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V I I  N I E D Z I E L A  
P O  Z E S Ł A N I U  
D U C H A  S W .

Z LISTU SW. PAWŁA
AP. DO RZYMIAN 6 ,
19—23

„Ludzkim sposobem p rze
m aw iam  dla słabości ciała 
waszego: jako bowiem w y
daliście członki wasze na 
służbę nieczystości i n ie 
prawości, aby brnąć w n ie 
prawość, tak  teraz w ydajcie 
członki wasze na służbę 
sprawiedliwości d la  uśw ię
cenia. Bo kiedyście byli 
niewolnikam i grzechu, w o l
ni byliście od służby sp ra 
wiedliwości. I cóż za po
żytek mieliście wówczas z 
tych rzeczy, których się te 
raz wstydzicie? Albowiem 
końcem ich jest śmierć. 
T eraz wszakże uwolnieni 
od grzechu i staw szy się 
sługami Bożymi m acie swój 
pożytek w  uświęceniu, a za 
cel — życie wieczne. Albo
wiem zapłatą grzechu jest 
śmierć. A laska Boża — 
to żywot wieczny w C hry
stusie Jezusie P anu naszym

ngetia
WG SW. MATEUSZA 1, 
15—22

Strzeżcie się fałszywych 
proroków, którzy do w a s . 
przychodzą w  odzieniu ow 
czym, a  w ew nątrz są w ilki 
drapieżne. Po ich owocach 
poznacie ich. Czyż zbierają 
7. ciernia w inne jagody albo 
z ostu figi? Tak wszelkie 
drzewo dobre owoce rodzi, 
a złe drzewo owoce złe ro
dzi. Nie może dobre drzewo 
złych owoców rodzić ani 
też drzewo złe dobrych o- 
woców rodzić. Wszelkie 
drzewo, k tóre nie rodzi 
owocu dobrego, będzie w y
cięte i w ogień wrzucone. 
Tak więc po ich owocach 
poznacie ich. Nie każdy, 
który mówi: Panie, Panie
— w ejdzie do K rólestw a 
Niebieskiego. Ale k to  iwy- 
pełnia wolę Ojca mego, 
który jeet w  niebiesiech, 
ten w ejdzie do K rólestw a 
Niebieskiego.

DOBRE DRZEWO DOBRE OWOCE RODZI
Pan Bóg jest rzeczą. Jak kamień przydrożny  
mijasz Go co dzień i co dzień prześlepiasz, 
a gdy potykasz się o Kamień Boży, 
nie wiesz, że Kamień ten w  ciebie uderza.

Pan Bóg jest Światłem. To światło się sączy 
przez wrzos, przez łas, przez życia strugę cienką 
i przez konika połnego na łące, 
a ty dla niego jesteś — jak okienko.

Pan Bóg jest Sobą. A  jednak zza krańców  
czasy przekroczy i przestrzeń przekroczy, 
by wtargnąć w  Ciebie burzą i przełamać, 
co tyłko tobą jest  — i nie jest tobą.

ANTO NI GOŁUBIEW

W ostatnią niedzielę lipca, w okresie wypoczynku 
tysięcznych rzesz ludzi pracy, w perykopie Ew an
gelii Chrystus naw ołuje nas do poszanowania p raw 
dy. Na słowo PRAWDA w umyśle współczesnego 
człowieka bardzo często rodzi się sceptyczne pyta» 
nie P iłata: „Cóż to jest praw da"?

Dzisiejszy kryzys praw dy sięga korzeniami w lata 
dawne. Pisarze kościelni, a potem cały Kościół 
jako instytucja walczył bezkompromisowo z wszel
kimi przejaw am i odmienności w interpretow aniu 
praw dy objawionej. W konsekwencji praw da Boża 
została podzielona na trak taty , ubrana w szatę do
wodów teologicznych i włożona na barki człowieka 
wierzącego jako ogromny ciężar, od którego nie 
wolno mu próbować się uwolnić. Chrystus ogłosił 
św iatu: „Jam  się po to narodził i na to przyszedł 
na świat, aby dać świadectwo prawdzie. Każdy, kto 
z praw dy jest, słucha głosu mego... Jam  jest... P raw 
da". P raw da Boża to czynienie woli Bożej, to św iad
czenie miłości, to unikanie faryzeizmu. Miłujący 
praw dę nie wydaje sądu bez rozeznania, nie w ypa
cza cudzej racji w łasnym i nawykam i, urazam i, scep
tycyzmem czy egzaltacją, lecz szanuje naw et n a j
m niejsze ziarno praw dy tkwiące w bliźnim. Bóg 
jest praw dą i każda cząstka praw dy jest Jego p raw 
dą. Szacunek dla praw dy jest jednym  ze sposobów 
składania czci Bogu.

Praw da to zgodność myśli ze słowami, zgodność 
postawy zewnętrznej z tym, co kryje się we wnętrzu 
człowieka. Chrystus mówi: „Strzeżcie się fałszywych 

, proroków!" i w yjaśnia, że fałszywym jest ten czło
wiek, który ma dwie tw arze: jedną na pokaz, a d ru 
gą rzeczywistą. Fałszywy prorok pozornie głosi 
prawdę, a faktycznie jest je j wrogiem. Takim  fa ł
szywym prorokiem  jest każdy chrześcijanin z nazwy, 
katolik z tradycji, który nie w ypełnia podstawowego 
praw a miłości. Fałszywym prorokiem  może się stać 
naw et kapłan, gdyby się okazał jedynie zimnym

urzędnikiem , odpychającym w kontaktach z w ier
nymi i zaprzeczającym swemu duszpasterskiem u po
słannictwu. Tacy w ierni i tacy duszpasterze nie 
mogą wydać dobrego owocu. Owocem Bożego życia 
jest miłość i pokój.

Mimo że umilkło echo strzałów  i wybuchów, 
ucichły w ołania konających, opadły dymy pożarów, 
zniknęły ruiny i zgliszcza, a praca milionów zbudo
wała szczęśliwszy i piękniejszy św iat — to jednak 
żyje w nas pam ięć o wojnie i lęk o pokój. Bo po
kój jest dla ludzkości w artością najcenniejszą. Poz
w ala żyć, a nie zabijać, pozwala tworzyć, a nie 
niszczyć. W alka o pokój to naczelna zasada hum a
nizmu, największy obowiązek człowieka, a zwłasz
cza m oralny obowiązek chrześcijanina. Skończyły 
się czasy trw an ia  w ojen lokalnych, kiedy ze spoko
jem  patrzono na mord, pożogę i zniszczenie. Dziś nie 
ma miejsca na postawę wykpioną przez W yspiań
skiego: „Niech na całym świecie wojna, byle Polska 
wieś spokojna". Dzisiaj potrzebą chwili jest czynna 
obrona pokoju. Nie można łączyć pojęć- Chrystus 
i wojna, chrześcijaństw o i zbrodnia. W średniow ie
czu stworzono ideał rycerza z wizerunkiem  Boga na 
pancerzu i ze skrw aw ionym  mieczem w  ręku. Czyż 
to nie paradoks, skoro Chrystus w ołał: „Pokój mój 
daję w am “, pokój najpełniejszy, w którym  ten, co 
nienawidzi, „m ordercą jest?“ Później rycerze Zako
nu NMP — Krzyżacy, przybierając postać sług Bo
żych, stali się grabieżcami naszych ziem, aby przez 
mord i krew  zbudować ziemską potęgę. A wreszcie 
ci, którzy na klam rach żołnierskich pasów umieścili 
napis „Bóg z nam i“, ze spokojem dokonywali n a j
straszliwszych zbrodni w historii św iata. Oni to po
trafili litować się nad skomlącym pieskiem, a rów 
nocześnie bez najm niejszych wyrzutów sum ienia 
kierować do komór gazowych miliony istnień stw o
rzonych na obraz i podobieństwo Boże.

Tęsknota za pokojem jest organiczną potrzebą 
człowieka. Ten pokój trzeba rozum ieć najszerzej. 
Pokój w naszym sercu, to zgodność prawdy, miło
ści, idei i w iary — z czynem. Budowanie pokoju w 
naszych społeczeństwach, a zwłaszcza w domu. w 
obcowaniu z sąsiadami, z towarzyszami pracy i w y
poczynku oraz z wszystkimi ludźmi — to poszano
wanie praw a każdego człowieka do jego „inności1*, 
do wyboru idei, wyznania, zainteresowania. Spójrz
my na płaszczyznę wiary. Co jest rzeczą ważniejszą: 
form a nabożeństwa, czy jego treść i wpływ na nasze 
serce? Tak bowiem mówi P an: „Nie każdy, który 
mi mówi: Panie, P an ie — wejdzie do K rólestw a 
Niebieskiego, ale kto w ypełnia wolę Ojca mego, 
który jest w niebiesiech”. „Dobre drzewo dobre 
owoce rodzi".

Ks. WIESŁAW SKOŁUCKI
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W n ę t r z e  s t a r o k a t o l i c k i e j  ś w i ą t y n i  w  K a r l s r u h e

ZEBRANIE 
KONSULTACYJNEJ 

RADY ANGLIKAŃSKIEJ

Zebranie K onsultacyjnej 
Rady Anglikańskiej, które od
było się w połowie lipca w 
Dublinie, zajęło się przede 
wszystkim spraw ą dialogu z 
Kościołem katolickim i lute- 
rańskim . Ponadto poruszone 
zostały zagadnienia dotyczące 
sprawiedliwości społecznej, 
funkcji kobiet w Kościele, roz
wodów oraz problem atyki zba
wienia. A nglikańska Rada 
K onsultacyjna jest organi
zmem powstałym w wyniku 
konferencji wspólnoty angli
kańskiej w Lam beth w 1968 r. 
Je j zadaniem  jest zapew nie
nie ciągłości konsultacyjnej 
między zbierającym i się co 1 0  
la t w Lam beth konferencjam i 
przedstawicieli ponad 50-mi- 
lionowej wspolnoty anglikań
skiej.

WIZYTA ARCYBISKUPA 
UPPSALI 

W WATYKANIE

Sekretariat d/s jedności 
chrześcijan zakomunikował 
wiadomość na tem at pierwszej 
od czasów reform acji wizyty 
zwierzchnika Kościoła lute- 
rańskiego, d ra  Olafa Sundby. 
arcybpa Uppsali, która m iała 
ostatnio miejsce w Rzymie. Dr 
Sundby. którem u towarzyszył 
o. K. Moeller, przyjęty został 
przez Papieża P aw ła VI. Po 
audiencji u Papieża dr Sundby 
złożył w izytę kard. J. Wille- 
brandsowi, przewodniczącemu 
S ekretariatu  d/s jedności 
chrześcijan oraz odwiedził ba
zylikę św. Piotra.

KATOLICY 
W GHANIE

W G hanie na ponad 8  min 
mieszkańców jest przeszło m i
lion katolików. Działalność 
duszpasterską prowadzi 300 
księży, w tym  125 księży m iej
scowego pochodzenia. W wyż
szych sem inariach duchów -. 
nych studiuje ponad 1 0 0  a lum 
nów, a dalszych 800 w semi
nariach niższych. Ponadto ka
tolicy prow adzą w G hanie 1840 
szkół dla 250 tys. dzieci oraz 
27 szkół wyższych dla ok. 9 
tys. studentów.

„PACEM IN TERRIS"
A WSPÓŁPRACA 

MIĘDZYNARODOWA
Z okazji 25 rocznicy ogłosze

nia deklaracji praw  człowie
ka i 1 0  rocznicy opublikow a
nia encykliki „Pacem in ter
ris'' włoski komitet, d/s praw 
człowieka zorganizował spot
kanie. w którym  uczestniczył 
ks. bp Agostino Ferrari-Tonio-
lo, stały obserw ator W atyka
nu FAO.

Tem atem  w ystąpienia bpa 
Ferrari-Toniolo był problem 
rozwoju międzynarodowych 
organizacji oraz ich działal
ność na rzecz praw człowie
ka, w św ietle encykliki „Pa
cem in te rris”. Przypom inając 
w skazania i kryteria, zgodnie z 
którymi 10 lat temu Janow a 
encyklika poruszała ten pro
blem. stały obserw ator W aty
kanu przy FAO podkreślił ro
lę encykliki oraz jej znacze
nie dla rozwoju historii współ
czesnych społeczeństw i orga
nizacji międzynarodowych.

POKOJOWE 
WSPÓŁISTNIENIE 

MOŻLIWE 
I KONIECZNE

Pod tym hasłem zorganizo
wała Berlińska Konferencja 
Katolików z krajów  europej
skich dw udniow e spotkanie 
konsultatyw ne, które odbyło 
się ostatnio w Budapeszcie. 
Wzięło w nim udział 70 dzia
łaczy katolickich z 14 krajów  
europejskich.

Obrady otworzył dyrektor 
generalny węgierskiej Actio 
Catholica, ks. dr Im re Varko- 
nyi.

W prowadzeniem do dysku
sji były dwa referaty wygło
szone przez w ikariusza kapi
tulnego i profesora sem ina
rium  teologicznego w Buda
peszcie, ks, d r Im re Timko o
raz przez profesora politologii 
z Salzburga, dr W ernera Pfei- 
fenbergera.

Po wysłuchaniu referatów  
uczestnicy spotkania przepro
wadzili dyskusję. W jej p rze
biegu wymieniono poglądy, 
stanow iska i doświadczenia 
reprezentowanych środo-visk

katolickich. Punkt ciężkości 
spoczywał na poszukiwaniu 
nowych form pracy, poprzez 
które Berlińska Konferencja 
Katolików mogłaby i powinna 
w sposób jeszcze bardziej sku
teczny wypełniać swe zadania 
służby pokojowi i spraw iedli
wości.

W oparciu o raporty przed
staw ione przez prof. Georges 
Thilla (Belgia) i red. Witolda 
Jankowskiego (Stow. PAX) z 
przebiegu dyskusji w poszcze
gólnych grupach roboczych, u
czestnicy spotkania budapesz
teńskiego zaaprobowali jedno
myślnie dokument, który o
kreślił stanowisko i zadania 
Konferencji Berlińskiej na 
najbliższą przyszłość.

Z okazji budapeszteńskiego 
spotkania przewodniczący w ę
gierskiego Urzędu do Spraw 
Kościelnych. Min. Im re Mi- 
klos. wydał przyjęcie, w któ
rym obok ks. arcybpa Ijjasa i 
innych biskupów węgierskich 
wzięli udział w iceprzewodni
czący węgierskiego parlam en
tu ks. dr Miklos Berestoczy 
oraz inne osobistości życia po
litycznego i społecznego Wę
gierskiej Republiki Ludowej

PATRIARCHAT 
EKUMENICZNY 

A WATYKAN
P atriarcha Ekumeniczny 

Dymitr I w wywiadzie, udzie
lonym ostatnio greckiemu cza
sopismu „Hellenikos Logos", 
podkreślił, że patriarchat kon
stantynopolitański zaintereso
w any jest w rozwoju coraz 
szerszego dialogu z W atyka
nem. Wypowiedź ta ma swoją 
wymowę ze względu na ne
gatywne stanowisko znacznej 
części hierarchii, k leru i w ier
nych autokefalicznego Kościo
ła Grecji.

NOWE CENTRUM 
RATOWANIA WENECJI 

NA WYSPIE 
SW. JERZEGO

P atria rcha W enecji, Lucia- 
ni, podarow ał przed kilkoma 
dniam i m iastu Wenecji nale
żącą dotychczas do patriarcha
tu wyspę św. Jerzego. Na tej 
wyspie władze Wenecji chcą 
zbudować ośrodek naukowo-

badawczy. który 'zająłby się 
ratow aniem  Wenecji. Na w y
spie św. Jerzego znajduje się 
m.in. znany klasztor benedyk
tynów i augustianów.

COROCZNE SPOTKANIE 
CZŁONKÓW KOŚCIOŁA 

CHRZEŚCIJAN 
BAPTYSTÓW

W dniu  21 czerwca br. w 
sali konferencyjnej Polskiego 
Kościoła Chrześcijan Bapty
stów w W arszawie przy ul. 
Waliców 25 odbyło się piąte z 
kolei, doroczne spotkanie s tu 
dentów i absolwentów  szkół 
wyższych, członków tego Ko
ścioła. Jego tem atem  była rola 
Pism a świętego w życiu dzi
siejszej inteligencji. Zebra
nych powitał mgr Michał 
Stankiewicz, inicjator tych 
spotkań i prezes Rady Ko
ścioła.

W yświetlony przez Prezb. 
St. A ndresa film Brytyjskiego 
i Zagranicznego Towarzystwa 
Biblijnego, mówiący o długich 
i ciekawych dziejach Księgi 
ksiąg, w prow adził zebranych 
do tem atu. Wśród zaproszo
nych gości w spotkaniu uczest
niczyli: mgr B arbara Enholc- 
-Narzyńska. dyrektor Tow a
rzystwa Biblijnego w W arsza
wie i Adolf Pohl — dyrektor 
Sem inarium  Baptystycznego w 
Bucków k. Berlina, NRD. Mgr 
B. Enholc-N arzyńska m ów iła o 
historii Tow arzystw a B iblijne
go i potrzebie upowszechnia
nia Pism a świętego w czasach 
dzisiejszych. Gość z NRD 
wskazywał na potrzebę po
praw nego odczytania treści bi
blijnej i różnych problem ach 
związanych z lekturą Pism a 
św. R eferat K. Wiazowskiego 
dotyczył roli Pisma świętego 
w życiu osobistym i przygoto
wyw ał do późniejszej, cieka
wej dyskusji. Spotkanie zosta
ło zakończone w spólną m o
dlitwą.

W dniach 10—13 m aja br. w 
W arszawie odbyło się również 
Sipotkanie em erytów, członków 
Kościoła Baptystów.

F r e s k  z 1473 r o k u  w  s t a r o k a t o l i c k i e j  ś w i ą t y n i  p .  w .  S w .  M i k o ł a j a  w
Co hu  r g - O b e r f r a n k e n
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W  M i k u ł o w i e ,  w o j ,  w r o c ł a w s k i e ,  
d o b i e g a j ą  k o ń c a  ( n a  z d j ę c i u )  p ł a 
ce m o n t a ż o w e  p r z y  n a j w i ę k s z e j  
r o z d z i e l n i  e n e r g e t y c z n e j  o  n a p i ę 
c i u  420 k V .  J e j  u r u c h o m i e n i e  p r z y 
n i e s i e  d z i e n n i e  o s z c z ę d n o ś c i  w  z u 
ż y c i u  e n e r g i i  w  w y s o k o ś c i  350 ty 9 .  
z ł o t y c h .

W  c z e r w c u  b r .  B i u r o  P o l i t y c z n e  
K C  P Z P R  d o k o n a ł o  o c e n y  r e a l i 
z a c j i  i n w e s t y c j i  z w i ą z a n y c h  z z a 
o p a t r z e n i e m  r y n k u ,  z e  s z c z e g ó l 
n y m  u w z g l ę d n i e n i e m  p r z e m y s ł u  
r o l n o - s p o ż y w c z e g o .  S t w i e r d z o n o ,  

że r e a l i z a c j a  p o d s t a w o w y c h  I n 
w e s t y c j i  r y n k o w y c h  p r z e b i e g a  n a  
o g ó ł  p o m y ś l n i e .  W  w i e l u  p r z y 
p a d k a c h  p o s z c z e g ó l n e  o b i e k t y  r e 
a l i z o w a n e  są  ze  z n a c z n y m  w y 
p r z e d z e n i e m .  B i u r o  P o l i t y c z n e  z a 
l e c i ł o  r z ą d o w i  i i n s t a n c j o m  p a r t y j 
n y m  p o d j ę c i e  p r z e d s i ę w z i ę ć  n i e 
z b ę d n y c h  d l a  l i k w i d a c j i  o p ó ź n i e ń  
w r e a l i z a c j i  i n w e s t y c j i  r y n k o w y c h  
o r a z  d a l s z e g o  s k r a c a n i a  c y k l i  i n 
w e s t y c y j n y c h  i s z y b s z e g o  o s i ą g a 
n i a  z d o l n o ś c i  p r o d u k c y j n y c h  w  
n o w y c h  i z m o d e r n i z o w a n y c h  z a 
k ł a d a c h .

•
N a  z a p r o s z e n i e  K C  P Z P R ,  R a d y  
P a ń s t w a  i r z ą d u  P R L  p r z e b y w a ł  
w  c z e r w c u  b r .  z  o f i c j a l n ą  w i z y t ą  
w  P o l s c e  s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  K i e 
r o w n i c t w a  R e g i o n a l n e g o  P a r t i i  S o 
c j a l i s t y c z n e g o  O d r o d z e n i a  A r a b 
s k i e g o  (H A A S ) ,  p r z e w o d n i c z ą c y  
R a d y  D o w ó d z t w a  R e w o l u c j i  p r e z y 
d e n t  R e p u b l i k i  I r a c k i e j  — A h m e d  
H a s s a n  a r - B a k r .  W  c z a s i e  w i z y t y  
w  P o l s c e  p r e z y d e n t a  I r a k u  p o d 
p i s a n o  u m o w ę  o w s p ó ł p r a c y  e k o 
n o m i c z n e j  1 h a n d l o w e j  m i ę d z y  n a 
s z y m i  k r a j a m i -  U m o w a  t a  p r z e w i 
d u j e  d o s t a w y  do  P o l s k i  i r a c k i e j  
r o p y  n a f t o w e j  w  o k r e s i e  o d  1980 r .  
P o l s k a  n a t o m i a s t  e k s p o r t o w a ć  b ę 
d z i e  d o  I r a k u  k o m p l e t n e  o b i e k t y  
p r z e m y s ł o w e .

•
N a  p r z e ł o m i e  c z e r w c a  i l i p c a  b r .  
o b r a d o w a ł  w  W a r s z a w i e  I I  K o n 
g r e s  N a u k i  P o l s k i e j .  W z i ę ł o  w  n i m  
u d z i a ł  p o n a d  2 ty s .  n a u k o w c ó w ,  
p r a c u j ą c y c h  w c z t e r e c h  z e s p o ł a c h  
p r o b l e m o w y c h  i 17 s e k c j a c h  s p e 
c j a l i s t y c z n y c h .  W  p r a c a c h  K o n 
g r e s u  u c z e s t n i c z y l i  t a k ż e  u c z e n i  
z a g r a n i c z n i .  G e n e r a l n ą  i d e ą ,  j a k a  
p r z y ś w i e c a ł a  u c z e s t n i k o m  K o n 
g r e s u  b y ł a  s p r a w a  s z e r s z e g o  w ł ą 
c z e n i a  n a u k i  do  w s p ó ł t w o r z e n i a  i 
w s p ó ł r e a l i z a c j i  p e r s p e k t y w i c z n e 
g o  p l a n u  s p o ł e c z n o - e k o n o m i c z n e g o  
i k u l t u r a l n e g o  r o z w o j u  k r a j u .  W  
o b r a d a c h  K o n g r e s u  w z ię l i  t a k ż e  u -  
d z i a ł  c z ł o n k o w i e  k i e r o w n i c t w a  
p a r t i i  i r z ą d u .

•
P r e z y d i u m  C R Z Z  o c e n i ł o  p r z e b i e g  
r e a L z a c j t  z a d a ń  w y n i k a j ą c y c h  z 
l i s t u  S e k r e t a r i a t u  K C  P Z P R ,  P r e 
z y d i u m  R z ą d u  i P r e z y d i u m  C R Z Z  
w  s p r a w i e  d a l s z e j  p o p r a w y  w a 
r u n k ó w  p r a c y  i s o c j a l n y c h  o r a z  
p o d n i e s i e n i a  p o z i o m u  k u l t u r y  i 
d y s c y p l i n y  p r a c y .  T e m a t  t e n  o m a 
w i a n o  n a  p o d s t a w i e  w y n i k ó w  k o n 
t r o l i  p r z e p r o w a d z o n e j  p r z e z  C R Z Z  
w  z a k ł a d a c h  p r a c y  o r a z  o c e n  b r a n 
ż o w y c h  i n s t a n c j i  z w i ą z k o w y f h .  
S t w i e r d z o n o  n i e w ą t p l i w y  p o s t ę p  w  
z a s p o k a j a n i u  p o t r z e b  s o c j a l n y c h  
z a łó g .  Ś w i a d c z y  o t y m  m .  in .  r e 
w i n d y k a c j a  u r z ą d z e ń  s o c j a l n y c h ,  
w p e ł n i  z a k o ń c z o n a  n p .  w  p r z e 
m y ś l e  c h e m i c z n y m  i h u t n i c t w i e ,

ŚWIAT

W c z e r w c u  b r . S e k r e t a r z  G e n e r a l
n y  K C  K P Z R  Z ło ż y ł  o f i c ja l n ą  w t-  
z y t ę  t r c  F r a n c j i .  W  c z a s i e  w i z y t y  
p r z e p r o w a d z i ł  r o z m o w y  z p r e z y 
d e n t e m  F r a n c j i  G e o r g e s  P a m p id o u  
k t ó r e  o b e j m o w a ł y  k l u c z o w e  p r o 
b l e m y  m ię d z y n a r o d o w e  i k o r z y s t 
ną  e w o lu c ji*  s y tu a c j i  ś w ia to w e j .  
O m ó w io n o  t a k ż e  s t o s u n k i  d w u 
s t r o n n e .  O b a j  m ę ż o w i e  s ta n u  w y 
r a z i l i  z a d o w o le n i e  z  a t m o s f e r y  
w s p ó łp r a c y  i  w z a je m n e g o  z r o z u 
m ie n ia ,  k t ó r e  c h a r a k t e r y z u j ą  s to 
s u n k i  r a d z i e c k o - f r a n c u s k i e .

28 c z e r w c a  b r . o d b y ł o  s t ę  k o ń c o w e  
p o s i e d z e n i e  p le n a r n e  p r z e d s t a i m -  
c i e l i  19 p a ń s tw ,  u c z e s tn i c z ą c y c h  w  
k o n s u l t a c ja c h  p r z y g o to w a w c z y c h  
p r z e d  r o k o w a n i a m i  w  s p r a w i e  
w z a j e m n e j  r e d u k c j i  s i ł  z b r o j n y c h  
i z b r o j e ń  w  E u r o p ie  Ś r o d k o w e j .  
U s ta lo n o ,  że  n a s t ę p n e  r o k o w a n ia  
w  s p r a w ie  w z a j e m n e j  r e d u k c j i  sil  
2 b r o j n y c h  i z b r o j e ń  o r a 2 z w ią z a 
n y c h  z  n i ą  p o s u n i ę ć  w  E u r o p ie  
ś r o d k o w e j  r o z p o c z n ą  s i ę  30 p a ź 
d z i e r n i k a  b r . w  W i e d n i u .

W  l ip c u  b r . o b r a d o w a ła  tu H e ls in 
k a c h  E u r o p e j s k a  K o n fe r e n c ja  B e z 
p i e c z e ń s tw a  i W s p ó łp r a c y .  D e le 
g a c j i  p o l s k i e j  p r z e w o d n i c z y ł  m i 
n i s te r  S p r a w  z a g r a n i c z n y c h  S t e 
fa n  O ls z o w s k i .  W k o n f e r e n c j i  u -  
c z e s tn i c z y l i  m in i s t r o w ie  S p r a w  
Z a g r a n i c z n y c h  35 p a ń s t u ;  e u r o p e j 
s k i c h  o r a z  U S A  i K a n a d y .  P r z e z  
k i l k a n a ś c i e  d n i  o b r a d o w a l i  o n i  
n a d  p r o b le m a m i  z a p e w n ie n ia  
t r w a łe g o  i z b io r o w e g o  b e z p i e c z e ń 
s tw a  i k o r z y s t n e j  d la  k a ż d e g o  z 
p a ń s tw  w s p ó łp r a c y  n a  n a s z y m  
k o n t y n e n c i e .

W C h ile  n a s tą p i ła  w  c z e r w c u  b r . 
p r ó b a  z a m a c h u  s ta n u .  J e d n a  z 
j e d n o s t e k  w o j s k o w y c h  o to c z y ła  
p la c  p r e z y d e n c k i ,  j e d n a k  z a m a 
c h o w c o m  n i e  u d a ło  s i ę  w k r o c z y ć  
do  je g o  w n ą tr z a .  P ró b a  z a m a c h u  
n ie  p o ic io d ła  s ię .  Z a m a c h o w c y  
p o d d a l i  s ie .  W k o la c h  p o l i t y c z n y c h  
t w i e r d z i  s i ę ,  i ż  w y d a r z e n ie  to  u -  
m o c n i ło  p o z y c j ą  S a lv a d o r a  A U e n -  
d e  i j e g o  lu d o w e g o  r z ą d u .  T e n  
p i e r w s z y  o t w a r t y  s p i s e k  o d i z o lo 
w a n e j  g r u p y  i c o j s k o u i . y c h  i ich  
c y w i l n y c h ,  p r a w ic o w y c h  s o ju s z 
n i k ó w  w y k a z a ł  b o w ie m  z d e c y d o 
w a n e  p o p a r c ie  a r m i i  i s p o ł e c z e ń 
s t w a  d t a  o b e c n e g o  r z ą d u  i p r e z y 
d e n ta .

m
N a to m ia s t  w  i n n y m  k r a j u  A m e r y 
k i  Ł a c iń s k i e j  w  U r u g w a j u  a r m ia  
d o k o n a ł a  u d a n e g o  z a m a c h u  s ta n u .  
Z a w ie s z o n o  r z ą d y  k o n s t y t u c y j n e ,  
r o z w ia z a n o  p a r la m e n t .  P r e z y d e n t  
1 a r m ia  p r z e j ę ł y  w ła d z ą  a b s o lu t 
n ą  w  k r a ju .  S p o łe c z e ń s tw o  U r u g 
w a j u  z a r e a g o w a ło  n a  o s ta tn i e  w y 
d a r z e n ia  m a s o w y m  r u c h e m  p r o t e 
s t a c y j n y m .  W o j s k o w y  z a m a c h  s ta 
n u  i z n i e s i e n i e  s w o b ó d  k o n s t y t u 
c y j n y c h  u; k r a j u  ś t i n a d c z y  o g ł ę 
b o k i m  k r y z y s i e  b u r ż u a z y j n e g o  s y 
s t e m u  p a r la m e n ta r n e g o  w  A m e r y 
ce  Ł a c iń s k i e j ,  o c a ł k o w i t e j  n i e 
z d o ln o ś c i  te g o  s y s t e m u  d o  r o z w ią 
z y w a n ia  p a lą c y c h  p r o b le m ó w  g o 
s p o d a r c z y c h  i s p o ł e c z n y c h  k r a j ó w  
l a t y n o w s k i c h .

m
S t o l i c a  K r a j u  R a d ,  c h o ć  p o ł o ż o n a  
s e t k i  k i l o m e t r ó w  od  w y b r z e ż y  
m o r s k i c h  j e s t  p o r t e m  5 m ó r z .  S y 
s t e m e m  w o d n y m  k a n a ł ó w  i r z e k  
M o s k w a  p o ł ą c z o n a  j e s t  z  m o r z e m  
B a ł t y c k i m ,  B i a ł y m ,  C z a r n y m ,  A -  
z o w s k i m  i K a s p i j s k i m .

o*-

W  S o l in i e  n a d  Z a l e w e m ,  p r z e k a z a n y  z o s t a ł  d o  u ż y t k u  t u r y s t o m  n o w y ,  do~ 
i r z e  w y p o s a ż o n y  c a m p i n g .  J e s t  t a m  p o l e  n a m i o t o w e  n a  400 m i e j s c ,  p a r k i n g  
d la  s a m o c h o d ó w ,  p a w i l o n  k u c h e n n y  ś w i e t l i c a .
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J e z i o r  a N i d z k i e  
k o ł o  R u c i a n e g o  
je s t  j e d n y m  z 
n a j p i ę k n i e j s z y c h  
n *  M a z n r a c h .

M alow niczy p r j - ^ V  
i i i  S u w a l u c z y z -  T
n v.

W ie lk ą  
n o i c i ą  
w n a s z y m  k  
w s z e lk ie  fo: 
t u r y s t y k i .  P r o  
n u j e m y  w i ę c  
s z y m  C z y t i  
k o m  w y e ie i  
ś la d a m i  nas:  
f o t o r e p o r t e r a .

P r z e ł o m  D u n a j c a  c i e s z y  s ię  w ś r ó d  t u r y s t ó w  n i e s ł a b n ą c y m  p o w o d z e n i e m ,



60 ROCZNICA URODZIN BISKUPA 
JÓZEFA BRINKHUESA

V  -

Zwierzchnik Starokatolic
kiego Kościoła w NRF bp J. 
Brinkhues w dniu 21 czerwca 
1973 roku obchodził 60-tą rocz
nicę swoich urodzin.

Bp J. Brinkhues urodzi! się 
21 czerwca 1913 roku w 
Aachen. Tu, w swoim rodzin
nym mieście, uczęszczał do 
gimnazjum typu humani
stycznego, które ukończył w 
1932 roku. W latach 1932—1937 
odbywał studia filozoficznp- 
-teologiczne. W dniu 14 lutego 
1937 z rąk biskupa Erwina 
Kreuzera otrzymuje w Bonn 
święcenia kapłańskie. Jako wi» 
kariusz pracował w  Mannhein 
i Essen, Po wojnie obsługiwał 
starokatolickie parafie w 
Aachen i Koblenz. W czasie 
późniejszym, 1 lipca 1947 roku 
zostaje wybrany na probosz
cza parafii starokatolickiej w 
Heidelbergu, gdzie pracował 18 
lat. W tym czasie należał tak
że do Komisji prawa przy Bi
skupstwie starokatolickim. B i
skup J. Demmel w  dniu 21 
lipca 1964 roku zamianował Go 
Wikariuszem Generalnym. Po 
przejściu bpa J. Demmela w 
stan spoczynku, Synod Kościo
ła, który odbył się w  dniu 24 
października 1965 r. (Stuttgart) 
wybrał ks. J. Brinkhuesa na 
biskupa koadiutara. Sakrę bi
skupią otrzymał On dnia 6 
stycznia 1966 roku w Man
nhein, z rąk bpa J. Demmela, 
jako głównego konsekratora 
oraz współkonsekratorów: ar- 
cypba dra A. Rinkla z Utrech
tu i bpa prof. dra U. Kflry’ego 
z Berna. (Dane zaczerpnięte z: 
Alt-Katholische Kirchenzei- 
tung — Organ des Katholis- 
chen Bistums der Alt-Katholi- 
ken in Deutschland, nr 6 z 
1973 r.).

Biskup J. Brinkhues jest 
aktywnym ekumenistą. W ra
mach kontaktów ekumenicz
nych był w  Konstantynopolu, 
Canterbury, Brukseli, Oxfor- 
dzie, Uppsali i Bukareszcie, 
biorąc udział w różnych kon
ferencjach, związanych z ru
chem ekumenicznym.

Jest okazja, aby kilka słów  
powiedzieć na temat Kościoła, 
którego zwierzchnikiem jest 
bp J. Brinkhues. Katolickie B i
skupstwo Starokatolików w 
NRF — tak brzmi oficjalna 
nazwa Kościoła — jest ppdob- 
nie jak i Kościół Polskokato- 
licki w  PRL, zrzeslzone w  Unii 
Utrechckiej, powstałej w 1889 
roku. Omawiany Kościół for
malnie ukonstytuował się w  
dniu 27 maja 1874 roku, kiedy 
to zebrał się w Bonn pierwszy 
Synod. Od tego czasu Bonn 
stał się centralnym miejscem  
najważniejszych zgromadzeń 
kościelnych i siedzibą Staroka
tolickiego Biskupstwa. Tu 
właśnie w latach 1874—1875 
odbyły się znane Bońskie Kon
ferencje Unijne, na których 
dyskutowano szereg istotnych 
problemów teologicznych. Od

bywały się tu także starokato
lickie Kongresy.

W Bonn znajduje się Staro
katolickie Seminarium Du
chowne, będące częścią skła
dową Uniwersytetu. Kierowni
kiem Seminarium jest dr 
Christian Oeyen. Poza w y
kładowcami starokatolickimi 
zajęcia ze studentami prowa
dzi także jeden teolog prawo
sławny z Grecji. W Bonn ist
nieje Dom Akademicki „Dól- 
lingerhaus”.

Kościół Starokatolicki w 
NRF ma 63 księży, Z bisku
pów, 49 parafii i 163 filii oraz 
30.000 wiernych. Kościół pro
wadzi ożywioną działalność 
publicystyczną. Organem pra
sowym Kościoła jest „Alt-Kat
holische Kirchenzeituńg”, 
„Amtliches Kirchenblatt des 
Katholischen Bistums der Alt- 
-Katholiken in Deutschland”. 
Nadto Kościół wydaje: „Kon
takt — Alt-Katholisches Ju- 
gendblatt”, „Alt-Katholisches- 
Jahrbuch”.

Starokatolicki Kościół w 
NRF utrzymuje żywe kontak
ty ekumeniczne z innymi w y
znaniami. m. in. z Kościołem 
Rzymskokatolickim, Prawo
sławnym i Ewangelickim. Jest 
członkiem Światowej Rady 
Kościołów.

Na uwagę zasługują tu nie
które wypowiedzi bpa J. Brin
khuesa z okazji obrad XX  
Międzynarodowego Kongresu 
Starokatolików, który odbył 
się w  Bonn w dniach od 3 do 
6 września 1970 r. I tak w  
wywiadzie udzielonym ewan
gelickiej gazecie Nadrenii „Der 
Weg” bp Brinkhues okazał ży
we zainteresowanie ściślejszą 
współpracą z innymi wyzna
niami. Podkreślił, że istnieją 
już dobre stosunki z Kościo
łem Ewangelickim, „mimo że 
rozumienie urzędu duchowne
go i Kościoła dzieli staroka
tolików od Kościołów Refor
macji, co uniemożliwia zawar
cie społecznpści sakramental
nej”. Celem współpracy eku
menicznej — stwierdził dalej 
bp Brinkhues — jest „Una 
Sancta Catholica”. Jego zda
niem, nie chodzi tu o usta
nowienie niezróżnicowanego 
zjednoczonego Kościoła, lecz o 
ponowne zjednoczenie chrze
ścijaństwa pod aspektem róż
norodności. Na temat staroka
tolickiego istnienia powiedział: 
„Usprawiedliwienie naszego 
istnienia polega na tym, że re
prezentujemy tzw. katolicyzm 
nSekonfesyjny, lecz opierający 
się na wspólnym podłożu Ko
ścioła Chrystusowego, m iano-, 
wicie na Piśmie św. i w łaści
wie rozumianej Tradycji”.

„Kościół Starokatolicki — 
mówił bp Brinkhues — nigdy

nie chciał rozłamu. Do rozła
mu doszło dlatego, że eksko- 
munikowano katolików, którzy 
przed stu laty wystąpili prze
ciw dogmatowi o nieomylności 
papieża i jego uniwersalnej 
jurysdykcji. Lecz od początku 
swego istnienia Kościół Staro
katolicki czynił starania zm ie
rzające do jedności. Powie
działbym, że celem naszych 
dążeń musi być jedność w  róż
norodności”.

Mówiąc o stosunku Kościoła 
Starokatolickiego do innych 
wyznań, bp Brinkhues pod
kreślał, że starokatolicy pozo
stają z Kościołem Anglikań
skim w inierkomunii, mają 
więc pełną wspólnotę kościel
ną. Analogicznie przedstawia 
się sprawa z autonomicznymi 
Kościołami katolickimi Hisz
panii, Portugalii i Filipin. Gdy 
natomiast chodzi o Kościół 
prawosławny to zaistnienie 
podobnej wspólnoty wymaga 
jeszcze czasu. W dotychczaso
wych pertraktacjach unijnych 
między Kościołem Starokato
lickim i Prawosławnym  
stwierdzono pełną zgodność w 
zasadniczych sprawach wiary 
obu Kościołów.

Bp Brinkhues zwrócił także 
uwagę na to, że zasadnicza 
starokatolicka postawa eku
meniczna wobec Kościołów 
Reformacji doprowadziła do 
aktywnego udziału w ruchu

\

ekumenicznym. Starokatolicy 
są współzałożycielami Świato
wej Rady Kościołów. Aktual
nie na płaszczyźnie lokalnej 
powstają liczne możliwości 
współpracy z Kościołami Re
formacji. Kościoły te często u- 
życzają starokatolikom swoich 
obiektów sakralnych na cele 
kultu liturgicznego.

Dodajmy tu, że od kilku lat 
jest prowadzony dialog z Ko
ściołem Rzymskokatolickim. 
W NRF, Szwajcarii, Austrii 
i Holandii istnieją specjal
ne rzymskokatolicko-staroka- 
tolickie komisje do spraw dia
logu. Komisje te już w 1968 
roku stwierdziły, że w  katolic
kiej nauce i praktyce istnieje
— w wielu punktach — zasad
nicza zgodność między Ko
ściołami Starokatolickimi a 
Kościołem Rzymskokatolic
kim.

Wydaje się, że będę wyra
zicielem intencji naszego du
chowieństwa, jeśli w jego imie
niu i własnym złożę Najprze- 
wielebniejszemu Księdzu Bi
skupowi J. Brinkhuesowi z o- 

’ kazji 60-tej rocznicy Jego u- 
rodzin najlepsze życzenia 
zdrowia i pomocy Bożej na 
dalsze lata Jego pracy kościel
nej i ekumenicznej. Ad multos 
annos. ks. W. W.

5



Tak sform ułow ane (pytanie 
na łam ach katolickiego tygodni
ka, jak im  je st „Rodzina”, w ydaje 
się być ze wszech m iar godnym 
zakw alifikow ania !go ido rządu 
truizmów, nieporozum ienia, a w 
najlepszym  w ypadku do klasycz
nego przykładu zbyt pow ierz
chownej znajomości Chrystusa, 
Ewangelii, Kościoła i  chrystianiz- 
mu. Dla ogółu bowiem wierzących 
chrześcijan danie w łaściwej od
powiedzi n a  to pytanie n ie  n as trę 
czałoby — ja k  się wydajfi na po
zór — większych trudności. Tylko 
że pozory mylą. P rak tyka życio
wa w ykazuje, że współczesny 
chrześcijanin zadaje sobie takie 
właśnie py tan ie i n ie zawsze po
trafi nań w łaściw ie odpowiedzieć.

Od chwili, gdy nasta ła  „pełnia 
czasu”, gdy wypełniły się plany 
Bożej Opatrzności i „Słowo stało 
się Ciałem ”, aby zam ieszkać po
śród ludzi i świata, gdy Jezus na 
stałe wszedł do historii ludzkości, 
do historii każdego człowieka 
przez uniw ersalny, a zarazem  in
dyw idualny dla każdego ak t Od
kupienia — człowiek będzie sobie 
staw iał py tan ia: kim  On był i kim  
nadal jest?  Kim był wówczas, 
gdy żył, działał cuda i nauczał w 
ściśle określonym  miejscu i cza
sie? K im  był w  chwili swej 
śmierci krzyżowej ? Kim był w 
chwili zm artw ychw stania i chw a
lebnego w niebow stąpienia? Kim 
jest te raz  dla mnie, w  tej — o 
kreślonej d la  m nie konkretnym i ’ 
ram am i czasu i  m iejsca — sytua
cji? K im  On będzie d la  m nie za 
kilka czy kilkadziesiąt la t lub 
wtedy, gdy dokonam  już biegu ży
cia ziemskiego, k tóre zrealizuje 
się całkow icie i bez reszty?

Pytania te  fbędą tak długo s ta 
wiane, jak  długo będzie istniał 
człowiek na ziemi. I nie mogą one

pozostawać bez odpowiedzi. Czło
w iek musi się do Chrystusa usto
sunkow ać: za, przeciw luł> pozo
stać wobec Niego obojętnym.

Pierw sze z tak ich  pytań  posta
w ił Apostołom sam  Chrystus Pan. 
Było to  na początku trzeciego ro 
ku Jego publicznego nauczania, 
kiedy w Dekapolu uzdrow ił głu
choniemego, potem  po raz drugi 
dokonał cudownego rozmnożenia 
chleba i ryb  oraz wielu uzdro
wień, a WTeszcie przeszedł z  Be> 
sajdy G alilejskiej do te trarch ii 
Heroda Filipa, na północ, w  oko
lice Cezarei Filipowej. Tutaj, w 
tym  miejscu był już Chrystus 
w olny od nagabyw ań ciekawego 
tłum u i bezpieczny od intryg fa
ryzeuszy, od ich zaskaikujących i 
podchwytliwych pytań. Jezus ko
rzysta więc z okazji, że jest sam  z 
Apostołami i w  pewnej; chwili, w 
czasie poufnej rozmowy z nimi, 
niespodziewanie rzuca pytanie: 
„Za kogo m ają ludzie Syna Czło
wieczego” (Mt. 16, 13). Nie było 
chyba łatw iejszego na pozór py ta
nia. Przecież w  czasie w ędrów ki 5  
Nim po Palestynie, a zwłaszcza po 
każdorazowym cudzie, padały 
różne zdania i opinie o Nim. D la
tego odpowiedź Apostołów jest 
natychm iastow a: „Jedni za Jana 
Chrzciciela, drudzy za Eliasza, a 
inni za Jerem iasza albo jednego z 
Proroków ” (Mt. 16, 14). Takie były 
zdania o Jezusie tych. którzy 
spotkali się z Nim, słuchali Jego 
rew elacyjnych nauk, byli św iad
kam i Jego niezwykłych cudów. \ 

Dla jedhych był więc Janem  
Chrzcicielem. Widocznie żywa 
była pam ięć tego niezwykłego 
człowieka, surowego ąscety, k tó
ry sw ą odwagę, naw oływ anie do 
pokuty, praw ego życia zgodnego z 
przykazaniam i Bożymi, przepłacił 
życiem. Inni w idzieli w  Nim Elia-

KIM JEST 
CHRYSTUS?

Cz. I.
sza, tego proroka Starego Testa ■ 
m entu, z k tórym  łączono ukaza
n ie  się n a  ziemi M esjasza i począ
tek now ej ery Jego panow ania. 
Jerem iasz natom iast był p roro
kiem  Narodu W ybranego z okre
su  jego uciemiężenia, bólów i 
krzywd. M iał się zjaw ić i przyjść 
z pomocą swemu narodowi w te 
dy, gdy znajdzie się on w  w y ją t
kowo trudnej i -ważnej sytuacji 
dziejowej, a za taką można było 
uznać okupow anie Izraela przez 
Rzymian i chęć wyzwolenia spod 
„opieki cesarza”.

Jednak  Chrystus nie aprobuje 
takiego zdania o Nim, które w 
rzeczywistości ujm owało Go w 
kategoriach m esjanizm u politycz
nego, w yznawanego przez zdecy
dow aną większość ówczesnych 
Żydów. M esjanizm  ten był zm a
terializow aną form ą in terpretacji 
proroctw  zaw artych w  S tarym  
Testamencie, a dotyczących K ró
lestw a Bożego i Mesjasza. W o 
gólnym w yobrażeniu to Króle
stwo Boże m iało urzeczywistnić 
się przybierając charak ter im pe
riu m  teokratycznego obejm ujące
go cały świat. Jerozolim a spełn ia
łaby w nim  rolę pełnej przepychu 
stolicy, a naród żydowski stano
w iłby elem ent arystokratyczny i 
dom inujący. W oczach Żydów 
M esjasz był postacią tajem niczą, 
która dysponow ała najbardziej 
fantastycznym i możliwościami; 
miał służyć Bogu do spełnienia 
Jego planów. Zapom inano w ów 
czas lub odsuw ano na daleki plan 
naw oływ ania proroków  do pod
porządkowania swego życia przy
kazaniom  Bożym, do zachow ania 
szczerości w modlitw ie, do w yz
byw ania się egoizmu i  pychy w 
postępowaniu tak  jednostki, jak  i 
społeczeństw. Proroctw a m esjań
skie staw ały się mitami, w  k tó
rych św ietle n a  ziemi m iał po 
nownie zapanować biblijny raj, 
lub bajkam i, k tóre ćslś m ogliby
śmy zaszeregować do „bajek z ty
siąca i jednej nocy”, a k tó re  w 
narodzie żydowskim  odnaw iały 
się, czerpiąc pokarm  w  rozczaro
w aniach upokarzanego od w ie
ków narodu. Dlatego też nie dziwi 
nas utożsam ianie przez ówcze
snych Jezusa z  E liaszem  czy J e 
rem iaszem .

Nie dziw i nas też pytanie sk ie
row ane tym  razem  do Aposto
łów. lrA w y  za kogo imnie u w a
żacie’’ (Mt. 16, 15). To pytanie mo
gło zaskoczyć i zadziwić i tak  s-ę 
też stało. Dowodem tego jest 
choćby to, że ty lko jeden z Apo
stołów (Piotr) d a ł w tedy  właściwą, 
w yraźną i natychm iastow ą odpo
wiedź: „Tyś je s t Mesjasz, Syn Bo
ga żywego” (Mt. 16, 16). P raw dy 
tej nie w yraził zresztą od siebie. 
Była mu ona objaw iona przez Bo
ga, co stw ierdza sam  C hrystusr 
....bo ciało i krew  nie objaw iły to
bie, jeno Ojciec mój, który jest w 
niebie" (Mt. 16,17).

Trzeba jednak  było jeszcze

■wielu nauk  i  cudów, trzeba było 
męki i śmierci, zm artw ychw sta
nia i  w niebow stąpienia, a  w re
szcie zesłania Ducha Świętego, 
aby w  tę  praw dę uwierzyli wszy
scy Apostołowie, a później ci, k tó
rzy przyjm ą Chrystian izm.

Pytanie zasadnicze — kim  jest 
Chrystus? — będzie jednak  od tej 
pory zawsze staw iane. Różne też 
będą na n ie odpowiedzi. Jedni 
powtórzą: „Tyś jest Syn Boży” 
lub „Pan mój i Bóg mój”. Zaufają 
Mu. Uwierzą w  Niego jako  p raw 
dziwego i jedynego Boga. Odczują 
że ty lko przez Niego, z  N im  L w  
Nim je st zbawienie.

Będą i tacy, którzy sceptycznie 
podejdą do Jego osoby, nauk i i 
dzieła. Będą w ątpili czy w  ogóle 
Jezus istniał, a jeżeli tak, to  czy 
był i je s t Bogiem. Chętnie w idzie
liby w  Nim jedynie doskonałego 
człowieka, w ielkiego hum anistę, 
w spaniałego filozofa na m iarę So
kratesa czy Platona. Będą i tacy, 
którzy, zachwyceni Jego poglą
dami, uw ażać Go będą głównie za 
reform atora życia i społeczeń
stwa, nowego Salom ona czy now e
go Likurga. T aką m yślnaisuw a im 
Chrystusowe Kazanie na Górze, 
które w ydaje się być czymś w  ro 
dzaju proklam acji, gdzie Chrystus 
jawi się jako  oswobodzić)el klas 
uciskanych. Inni posuną się w 
swych rozważaniach i szukaniu 
odpowiedzi na pytanie kim  On 
jest jeszcze dalej i nie zaw ahają 
się nazw ać Go w prost „kom uni
s tą” (!) i to pierwszym, gdyż sw y
mi w ystąpieniam i w  obronie ubo
gich i potępieniem  bogatych w y
przedził na kilkanaście wieków 
innych. Ale to  w ielkie nieporozu
mienie i przeinaczenie tego, kim  
był Chrystus w  istocie. A może 
był obrońcą praw  człowieka, a 
przede w szystkim  wolności re li
gijnej lub też zagorzałym pacyfi
stą? Przecież z taką ostrością 
piętnował fanatyzm  faryzeuszy, 
występował przeciw  każdej fo r
mie przemocy.

Próby ujm ow ania Go w  takich 
kategoriach muszą zawieść. Są 
błędne dlatego, gdyż sta ra ją  się u
mieścić Chrystusa w  pewnym  o
graniczonym  kontekście, w  takim, 
w  którym  w łaśnie On nigdy nie 
chciał się znaleźć. Jego nauka i 
m isja, tak  jak  je  pojm ował i speł
niał, m iały charak te r religijny. 
Zainteresow ania swe ograniczał 
tylko do spraw y stosunków  m ię
dzy ludzkością a Bogiem i stosun
ków ludzi między sobą. ale zaw 
sze w  odniesieniu do Boga.

A w  jakich kategoriach ujm u
jem y Chrystusa m y? K im  On jest 
dla nas, chrześcijan, dla każdego z 
nas z  osobna? Jak ie m iejsce za j
m uje On w  moim osobistym ży
ciu? Czy staram  się Go szukać i 
znajdow ać takim , jakim  był i jest 
w  istocie?

A może uciekam  od tych n u r
tujących zawsze pytań, uw ażając 
je  nie tylko za truizm , ile raczej
— czując gatunkowy ciężar p ro
blemu w nich zaw artego — chcę 
jego rozw iązanie odsunąć od sie
bie? Ale to  jest w tedy moja od
powiedź, choćbym  je j narwet nie 
chciał. Tylko czy w tedy jestem  
jeszcze chrześcijaninem ? Bo 
chrześcijaństw o to  ustaw icz
ne w eryfikowanie, spraw dzanie 
Chrystusa w  osobistym życiu, to 
perm anentne zadaw anie sobie py
tan ia  kim  jest Chrystus i odpo
wiedź n ie słowna, u ję ta  w fo r
mułkę, choćby tę  katechizm ową, 
ale odpowiedź pisana i znaczona 
życiem n a  co dzień.

ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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y  a przestrzeni wielu wieków po
I szczególne Kościoły chrześcijań-

I skie zróżnicowały się tak poważ
* *i nie pod względem doktrynalnym.

-Ł- ™  że poszczególne próby podjęcia
dialogu teologicznego natrafiały 

na poważne przeszkody. Poczynając od XIX  
stulecia wielu działaczy chrześcijańskich za
czyna podejmować próby szukania wspólnego 
posłannictwa Kościołów poprzez angażowanie 
się w problematykę społeczną i międzynaro
dową. W działalności tej zagadnienia dogma
tyczne odsunięto na drugi plan. Jest to okres, 
w którym różni duchowni i teologowie do
chodzą do przekonania o słuszności marksi
stowskiej krytyki istniejących stosunków spo
łecznych. W związku z tym starają się oni za
interesować opinię publiczną reformami spo
łecznymi. Ponadto rozwój międzynarodowej 
współpracy robotników wywiera też wpływ  
na porozumienie między różnymi grupami ko
ścielnymi. Jednocześnie wiele Kościołów za
czyna się włączać do pracy na rzecz poro
zumienia między narodami.

W wyniku tych inicjatyw doszło do powsta
nia dwóch organizacji: Międzynarodowego
Związku Pojednania i Światowego Związku 
Przyjaznej Współpracy Kościołów. Tak się 
dziwnie złożyło, iż ta ostatnia zwołała swe 
zgromadzenie konstytuujące 1 sierpnia 1914 r. 
w Konstancji, a więc dokładnie w dzień w y
buchu I wojny światowej. Wojna ta wykazała 
wyraziście, na jak kruchych podstawach o
parta jeszcze była współpraca chrześcijan z 
różnych krajów. Wielu międzynarodowych 
działaczy kościelnych przekształciło się w cią
gu krótkiego okresu w obrońców nacjonali
stycznych interesów.

Ale w tych trudnych chwilach znaleźli się 
w Kościołach ludzie, którzy stanęli na wy
sokości zadania. Przede wszystkim należy tu 
wymienić nazwisko Nathana SOderbloma, któ
ry tuż przed wybuchem wojny wybrany zo
stał arcybiskupem luterańskim Dppsali (Szwe
cja). Z jego to inicjatywy we wrześniu 1914 r. 
ukazuje się apel pokojowy, który podpisali 
przywódcy kościelni państw neutralnych. A
pel stwierdzał m. in., iż w powstałej sytu
acji przed Kościołami stoją dwa zasadnicze 
zadania: apelowanie o pokój i wspólnotę 
chrześcijan. Niestety, przedstawiciele Kościo
łów państw zaangażowanych w wojnie odmó
w ili podpisania tego dokumentu. Niemniej 
jednak Sóderblom staje się od tego momen
tu przywódcą ekumenicznej działalności po
jednawczej, a jego rezydencja w Uppsali — 
ośrodkiem ekumenicznych wysiłków pokojo
wych.

Naczelnym pragnieniem Sóderbioma było 
zwołanie jeszcze podczas wojny międzynaro
dowej konferencji chrześcijańskiej, w której 
uczestniczyliby przedstawiciele Kościołów 
krajów nie tylko neutralnych, lecz także obu 
walczących stron. Planu tego Sóderblom nie 
potrafił, niestety, w stanie zrealizować. Do
piero w 1920 r. udało mu się zorganizować 
w Genewie niewielkie posiedzenie, które u
waża się powszechnie za początek Ruchu do 
Spraw Praktycznego Chrześcijaństwa. W Ge
newie poświęcono główną uwagę sprawom 
przyszłej konferencji światowej, która zaję
łaby się współpracą Kościołów w dziedzinie 
politycznej, społecznej, ekonomicznej i poko
jowej. Był to jednak okres, gdy problem od
powiedzialności za wybuch wojny tkwił głę
boko także w umysłach wielu przywódców 
kościelnych. W związku z tym nie łatwo było 
podjąć konstruktywne decyzje.

Pragnienie Sóderbloma w sprawie zwołania 
Światowej Konferencji Kościołów do Spraw 
Praktycznego Chrześcijaństwa zdołam) zre
alizować dopiero pięć lat później. W 1925 r, 
przybyło do Sztokholmu ponad 600 delega
tów z 37 krajów. Była to pierwsza na tak 
poważną skalę konferencja chrześcijańska, w 
której uczestniczyła liczna i reprezen
tatywna grupa prawosławnych. W to
ku obrad zajęto się takimi problemami, jak:

A r c y b i s k u p  N a t h a n  S ó d e r b l o m  z p a t r i a r c h ą  F o c j u s z e m  z  A l e k s a n d r i i  p o d c z a s  I Ś w i a t o w e j
K o n f e r e n c j i  P r a k t y c z n e g o  C h r z e ś c i j a ń s t w a  w  S z t o k h o l m i e  w  1925 r.

Z  H I S T O m i  K L I C H U  E H Ę J A l E I M I C Z I M E G O

RUCH PRAKTYCZNEGO  
C H R Z E Ś C I J A Ń S T W A

stosunek Kościoła do problemów ekonomicz
nych i przemysłu; stanowisko Kościoła wobec 
zagadnień społecznych i moralnych; Kościół 
a problematyka międzynarodowa. Jedynym o
ficjalnym dokumentem Konferencji Sztokhol
mskiej jest orędzie, które kładzie akcent na 
obowiązek Kościołów uczynienia z Ewangelii 
„decydującej mocy we wszystkich obszarach 
życia ludzkiego”. Bodaj najważniejszą decyzją 
było powołanie Komitetu Kontynuacji Pra
cy, który zbierał się odtąd regularnie każde
go roku.

Arcybp Sóderblom zmarł w 1931 r. i odtąd 
na czele ruchu stal biskup anglikański Chi
chesteru, George Bell. Były to trudne lata, 
bowiem po dojściu do władzy hitlerowców  
skomplikowała się także sytuacja kościelna w 
Niemczech. Ideologia nazistowska była po
ważnym wyzwaniem rzuconym Kościołom na 
całym świecie. Odtąd w łonie Ruchu do Spraw 
Praktycznego Chrześcijaństwa zaczyna się po
święcać mniej uwagi sprawom ekonomicznym 
i społecznym, natomiast niemal cała działal
ność zaczyna się koncentrować na problemie 
wzajemnej relacji między Kościołem a naro
dem i państwem. Taki temat ustalono na po
siedzeniu Komitetu Kontynuacji Pracy w 1934 
roku w Fano (Dania) dla II Światowej Kon
ferencji Kościołów do Spraw Praktycznego 
Chrześcijaństwa, którą zwołano w  lipcu 1973 r. 
w Oxfordzie.

Zgromadzenie to przygotowano wzorowo, 
w czym była duża zasługa J. H. Oldhama, 
którego w 1934 r. zdołano pozyskać z Mię
dzynarodowej Rady Misyjnej. Jego słabą stro
ną była niedostateczna reprezentacja przed
stawicieli Kościołów Afryki, Azji i Ameryki 
Południowej, chociaż w porównaniu z Kon
ferencją Sztokholmską było ich znacznie w ię

cej. Nie przybyli przedstawiciele Kościoła E
wangelickiego w Niemczech, bowiem, władze 
nazistowskie odmówiły wydania im paszpor
tów. Watykan odmówił przysłania swoich de
legatów.

Konferencja Oxfordzka wypowiedziała się 
zdecydowanie przeciw hasłom głoszonym 
przez chrześcijan związanych ściśle z ideolo
gią nazistowską w Niemczech, jakoby naród 
był źródłem i normą objawienia prowadzące
go do zbawienia. Ze zgromadzeniem tym wią
że się ściśle hasło: „Niech Kościół pozostanie 
Kościołem". Bynajmniej nie miało to ozna
czać odwrócenia się od problematyki społecz
nej czy politycznej. Rzucając to hasło, chcia
no pobudzić Kościoły do przemyślenia na no
wo ich specyficznej istoty. Kościół chrześci
jański uległ na przestrzeni wieków tak po
ważnemu wpływowi sił społecznych i poli
tycznych, że niemal zatracił swój specyficzny 
charakter. Konferencja Oxfordzka starała się 
pomóc Kościołom w odzyskaniu integralno
ści. Przekonanie to wyraża najlepiej jeden z 
uchwalonych dokumentów: „Podstawowe za
danie Kościoła wobec państwa polega na by
ciu Kościołem, mianowicie na składaniu świa
dectwa w imieniu Boga, głoszeniu Jego sło
wa, wyznawaniu wiary przed ludźmi, uczeniu 
młodych i starych przestrzegania przykazań 
Bożych, jak i na służeniu narodowi i państwu 
przez zwiastowanie woli Bożej jako miernika, 
któremu musi się podporządkować cala wola 
ludzka i któremu musi odpowiadać wszelkie 
postępowanie ludzkie”.

PAWEŁ GŁOWACKI

7



HOŁDZIE CHRY
W dniu 21 czerwca we wszystkich pasafiach 

polskokatolickich zgromadzili się licznie wierni 
w kościołach i kaplicach, aby oddać hołd Jezu
sowi Chrystusowi, Bogu żywemu i prawdziwe
mu, utajonemu pod postacią chleba.

Twoja cześć, chwała,
Nasz wieczny Panie,
Na wieczne czasy,
Niech nie ustanie.

Tobie dziś dajem,
Z rzeszą tych ludzi,
Pokłon i pienie,
My, Twoi słudzy.

Boże Ciało — uroczystość, która zawsze ko
jarzy się nam z Hostią Przenajświętszą niesio
ną przez kapłana w złocistej monstrancji, dy
mem i wonnością palonego kadzidła, barwną 
procesją, podczas której jasny dźwięk dzwon
ków i donośny, spiżowy głos dzwonu mieszają 
się z pieśnią uwielbienia, chwały i dziękczynie
nia. W niebo potężna pieśń ulata. Chwała Ci 
Panie wszechświata. Chwała, za przedwiecznej 
chwały blaski, za wszystkie łzy, za dar zbawie
nia. Chwała Ci, cześć i nasze pokorne dziękczy
nienia.

Procesja eucharystyczna przechodzi od ołta
rza do ołtarza. A jest ich w tym dniu cztery. 
Przy każdym kapłan bierze mszał otwarty... 
Spogląda na karty i słows^1 świętej Ewangelii

głosi: „Bierzcie i jedzcie, to jest Ciało moje... 
To jest Krew moja Nowego Testamentu, która 
za wielu będzie wylana na odpuszczenie grze
chów. To czyńcie na moją pamiątkę”.

Wieczernik z Ostatnią Wieczerzą i Krzyż na 
Kalwarii zespolone zostały w jedną Miłość Bo
ga, która zamknięta w  okruszynie pszennego 
chleba przaśnego, zamieniana jest na ołtarzu 

j' w Boski Chleb, zadatek życia wiecznego. Niepo
jęta, niezgłębiona jest dla nas Miłość Ołtarza.

On sam pozostaje w cieniu Hostii, w ciszy 
tabernakulum, choć rządzi całym światem jako 
Stwórca i Pan. Takim byl, takim jest i takim 
pozostanie na wieki On, „cichy i pokornego 
serca”.

Przed tak wielkim Sakramentem,
upadajmy wszyscy wraz,
niech przed Nowym Testamentem,
Starych praw ustąpi czas.
Co dla zmysłów niepojęte, 
niech dopełni wiara w nas.

Bogu Ojcu i Synowi, 
hołd po wszystkie nieśmy dni, 
niech podaje wiek wiekowi, 
hymn triumfu, dzięki, czci, » 
a równemu Im Duchowi, 
niechaj wieczna chwała brzmi.

Raz w roku Chrystus Pan wychodzi profe
sjonalnie z kościołów i kaplic na ruchliwe, tęt-

Niestety, wszystko... Ty drżysz... A twoje miej
sce gdzie?... Już idę, Panie! Staję pod krzyżem 
i już spod niego nie odejdę. Wołam też z setni
kiem: Panie, nie jestem godzien abyś wszedł 
do serca mego, ale powiedz tylko słowo, a będzie 
uzdrowiona dusza moja. Od tej pory idziemy 
razem w życie i z hasłem — PRAWDĄ, PRA
CĄ, WALKĄ —  czynami o Twoje walczyć zwy
cięstwo. Ty zaś Boże Wielki i Panie, błogosław ' 
nas i spraw, by zawsze w naszych sercach była 
Twoja siła i męstwo.

Ks. TADEUSZ WOJNICKI

Zróbcie Mu miejsce 
Pan idzie z nieba 
Pod postaciami ukryty chleba.

Zagrody nasze widzieć przychodzi 
I jak się Jego dzieciom powodzi.

Otocz Go wkoło rzeszo wybrana,
Przed Twoim Bogiem zginaj kolana.

Pieśń chwały Jego śpiewaj z weselem,
On Twoim Ojcem, On Przyjacielem.

Tak. On pragnie, abyśmy uważali Go nie tyl
ko za Ojca, ale za Brata i Przyjaciela. On 
pragnie zamieszkiwać zawsze w sercach swych 
wiernych, iść razem prze/ życie doczesne i spot
kać się z nami w mieszkaniach Ojca Niebie
skiego. Tylko czy Go rozumiemy w pełni? Czy 
Mu ufamy, wierzymy i żyjemy wiarą? Czy 
Jego Miłość spotyka się z r.aszą miłością?

On nawet na to nie zważa, lecz idzie stale 
ku tobie. Staje wśród nas. Porzucił niebo... zstą
pił na ziemię. Ale ludzie Go nie przyjęli. Tam, 
w Betlejem... Zostawił w Nazarecie Matkę osa
motnioną... Nauczał... aż Go na Krzyż wzniesio
no... Patrz teraz. Tu, w białym opłatku Jego 
Ciało, to samo, które na krzyżu wisiało...

Staję pod krzyżem... ? patrzę wzwyż. Na 
krzyż... Podejdź jednak bliżej i policz wierne 
dusze pod krzyżem. Tylko Jego Matka, jeden 
uczeń i kobiet gromadka... Pytasz: to wszj stko?

niące życiem arterie 
drogi wiejskie i pola, 
od nas hołd publiczny.

ulice miasteczek, 
należny Mu



Zdjęcia przedstaw iają fragmenty 
uroczystości Bożego Ciała, odby- 
•ej w parafii katedralnej w W ar
szawie przy ul. Szwoleżerów i, 

w dniu 2 1  czerwca br.

f o t o :  K a z i m i e r z  B a l a k i e r



Ani się obejrzeliśmy, jak  X III Ogólnopolski 
Festiw al Filmów Krótkom etrażow ych w  K ra
kowie przeszedł do historii. Nasza kinem ato
grafia oraz telewizja zaprezentow ały na F e
stiwalu szeroki w achlarz filmów dokum ental
nych, oświatowych, reportaży telew izyjnych i 
filmów animowanych.

Podczas czterech dni trw ania Ogólnopol
skiego Festiw alu (2—5 czerwca) przedstaw io
no na ekranie festiwalowego kina „Kijów” 
57 filmów, które zajęły 932 m inuty projekcji 
oraz 21 i pół kilom etra taśm y filmowej. K ry
tycy filmowi i znawcy film u skomentowali na 
gorąco i „na zimno” z tzw. dystansu tegorocz
ny dorobek naszej kinem atografii w  dziedzi
nie krótkiego m etrażu, ocenili trafność przy
znanych nagród i wyróżnień. Dlatego też nie 
ma potrzeby w racać do tych spraw.

Chociaż w  bieżącym roku  publiczność fe
stiwalow a w  K rakow ie nie doczekała się fil
mu, który by rozpalał nam iętności kontesta- 
torów i tem peram enty flegm atycznych kino
manów, to  wspom niany zestaw  film ów dal 
dość szeroką panoram ę problem atyki naszej 
współczesności. Szereg film ów dokum ental
nych i popularno-naukow ych ukazało różno
rodne zjaw iska i problem y naszej rzeczywi
stości na przykładzie konkretnych ludzi, ty 
powych dla środowiska społecznego lub za
wodowego. w którym  pracują i działają. Ich 
dorobek, życie i praca stanow i punk t wyjścia 
do filmowej egzem plifikaeji pozytywnych 
i negatyw nych objawów naszego życia spo
łecznego, kultu ra lnego  i igospodarczego. Twór
cy filmowi udowodnili, że po trafią obserwo
wać skom plikowane procesy i zjaw iska doby 
współczesnej, zachodzące na naszych oczach, 
obok których przeciętni zjadacze chleba p rze
chodzą do porządku dziennego. Świadczyć o 
tym  może wiele film ów obrazujących życie 
współczesnej wsi i jej mieszkańców.

Na pierwszym  m iejscu należy wymienić 
film  „Uroczysko” Józefa Błachowicza i K ry
stiana Przysieckiego (TV), wyróżnionego n a 
grodą specjalną przewodniczącego Kom itetu 
d/s Radia i Telewizji w  postaci „Srebrnego 
L ajkonika”. Autorzy film u udali się w Biesz
czady, gdzie odkryli pionierkę zagospodarowa
nie tego regionu — panią Annę Cichoniową 
w raz z (jej córkam i. Pokazali nam  w  Biesz
czadach okolicę, która potrafi być dzika i n ie 
bezpieczna. Pani Cichoniową nie bacząc na 
wilki i niedźwiedzie założyła hodowlę bydła 
w Bieszczadach. Za jej przykładem  poszli 
inni. Cichoniową i je j sąsiedzi młode, ener
giczne m ałżeństwo opow iadąją o swojej p ra 
cy i planach. Ten półgodzinny film  ogląda się 
z zapartym  tchem. Prezentow ani pionierzy

Bieszczad są rzeczywiście w spaniali i  zdo
byw ają z m iejsca sym patię widza. Może d la
tego, że n a  co dzień n ie m ają  do kogo odezwać 
się, mówią znakom icie o swoim życiu i tak  
wiele m ają do powiedzenia. F ilm  „Uroczysko” 
stanowi obraz życia trochę westernowy, uka
zujący sam ozaparcie i wytrwałość ludzi w  po 
konyw aniu -trudności codziennego bytow ania 
w surowych w arunkach nieustannego kon
flik tu  z przyrodą.

Ażeby pozostać w  rzeszowskiem w arto 
wspomnieć o film ie K rystyny Gryczełowskiej
— „Krzeczowice-jesień”. Pokazuje on w spół
czesne życie i wspomnienia o przeszłości we 
wsi, k tóra w 1936 r. by ła w idownią krwawo 
stłumionego strajku  chłopskiego. Tajem nicą 
autorki je s t fakt, iż doznajem y w  czasie p ro 
jekcji przyjemności słuchania i obcowania z 
ludźmi z tej wsi. S tara  kobieta mówi pięknie
o daw nych tragediach. Jeszcze bardziej p rze
mawia obraz je j dzisiejszego życia. Wieś, n ie 
gdyś teren dram atycznych stra jków  chłop
skich, jest dziś sypialnią d la  młodych je j 
mieszkańców, pracujących w  fabrykach w 
Tarnowie. W tej wsi gospodarują starzy ro
dzice coraz słabsi i coraz bardziej bezradni. 
A utorka w sposób rzetelny, spokojny przed
staw ia w swoim  film ie problem  starzenia się 
dzisiejszej wsi. Krzeczowice, niegdyś tętniące 
życiem, dziś upada ją  z powodu b raku  m ło
dych rąk  do pracy. Je st to in teresujący film, 
dokum ent pokolenia, pełen nostalgii i zadu
my nad czasem, który przem ija. T rudno dzi
wić się młodym, którzy idą do m iasta, nie 
chcąc w iązać swojej przyszłości z egzystencją, 
na małych, k ilkuhektarow ych gospodar
stwach. W sumie film  stanow i udaną kon
frontację rewolucyjnej przeszłości wsi rze
szowskiej z obecną egzystencją sta rych  je j 
mieszkańców.

„Cierpienia wynalazcy” — film  Jerzego 
Z iarnika łączy elem enty satyryczne i doku 
m entalne. Realizator przedstaw ia trudności z 
wprowadzeniem  do produkcji nowych roz
w iązań konstrukcyjnych na przykładzie w ie
loletnich perypetii au tora specjalnego siew ni- 
ka do mieszanek traw  — Stanisław a Front- 
czaka. Je st tu  dobra publicystyka i trochę 
kabaretu . B iurokratyczne korowody, z k tó ry 
mi zmaga się od la t wynalazca przedstaw io
ne są z dużym tem peram entem  i swadą. „Cier

pienia w ynalazcy” to satyryczna, ale i gorz
ka historia poświęceń, pasji i uporu człowie
ka, k tóry  straw ił pół życia na walce z b iuro
kracją o wprowadzenie do produkcji swego 
cennego d la rolnictw a urządzenia. Je s t to je 
den z interesujących film ów o dużych w alo
rach społecznej publicystyki.

„Potomkowie Sebastiana G rzyba” — film  
M ariusza W altera (TV) pokazuje zjazd rodzi
ny w 200-setną rocznicę pow stania rodu. K il
kudziesięcioosobowa rodzina spotyka się w  
rodzinnej wsi protoplasty  S ebastiana Grzyba. 
Zjazd rodziny zorganizow any je st precyzyj
nie, okazale, z wojskową dokładnością, czemu 
nie można dziwić się skoro osobą odpowie
dzialną za organizację je s t m a jo r Zdzisław 
Grzyb. Obecność ekipy film ow o-telew izyjnej 
przydała blasku im prezie podnosząc ją  do 
m onstrualnych rozmiarów. Zabaw ne jest 
przeniesienie na grun t rodziny obrzędów 
i zwyczajów, zaczerpniętych z akadem ii i k u r- 
sokonferencji. W zrusza zaś szczerze ludzki za
troskany o spraw y rodzinne i społeczne k li
m at poczynań rozgałęzionego drzew a genealo
gicznego Grzybów. K apitalne obserw acje oby
czajowe, m nóstwo świeżego hum oru i b arw 
nych pomysłów, in teresu jąca próba w skrze
szenia i zacieśnienia więzów rodzinnych. FiLu 
ilustru je  w sposób zabaw ny naw yki adm ini- 
stracyjno-urzędow e, zrodzone przez dzisiejszą 
cywilizację, w  obyczajowości współczesnej ro
dziny chłopskiej (zagajenie zjazdu czytane z 
kartk i, orkiestra itp). Film pokazuje w krzy
wym zw ierciadle swoiście b iurokratyczny 
schem atyzm  naszego życia społecznego i tzw. 
Stosunków międzyludzkich.

W zeszłym roku w K rakow ie oglądaliśmy film 
„Wznoszę pom nik” — Jerzego Jaraczew skie- 
go o chłopie Jan ie  Stachu, k tóry  własnymi 
siłam i i w łasnym sum ptem  w ybudow ał most 
w swojej wsi. W tym  roku mogliśmy zapoznać 
się w filmie „Jest sobie zam ek” — M arii M ro
zek — z innym  chłopem spod W ałbrzycha, — 
Witoldem Paciukiem , k tó ry  odrestaurow ał 
w łasnym i rękami i za w łasne pieniądze sta 
ry, opuszczony zamek. Obecnie mieszka w 
nim  i m yśli o odbudowie kolejnej ruiny. F a
scynacja historią, urodą s ta re j arch itek tury  
spraw iła, że Witold Paciuk poświęcił swój w ol
ny czas i sw oje oszczędności na rem ont re 
nesansowego zam ku. O dbudował go ze w zru
szającym pietyzm em  i naiwnością, dekorując 
w nętrza zabytku landszaftam i. Za pieniądze, 
które wyłożył na odbudowę, jak  sam  pow ia
da, m ógłby „kupić p a rę  samochodów”. 
W pierwszej części film u rolę kom entarza 
spełnia wiersz Ludw ika Jerzego Kerna. W po
czynaniach Paciuka mamy wzruszający przy
kład aktywności, pobudzonej w ew nętrzną po
trzebą przeżyw ania piękna. T ak  oto wieś pol
ska znajduje coraz bardziej pełny i wszech
stronny  ohraz.

LECH WILEŃSKI
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Wielka Rafa Koralowa — zapora
z koralu, długości 2300 km  na 
wschód od wybrzeża Australii. To 
królestwo przedziwnych ryb o 
zdum iewających kolorach. Jedną 
z nich jest ryba-błazen. Oprócz 
niezwykłej urody posiada także 
szczególną zdolność harm onijnego 
współżycia z  innym  stw orzeniem  
żyjącym  w  tropikalnych morzach
— z morskim zawilcem inaczej 
zw anym  m orską pokrzywą. Jest 
to rodzaj m iękkiego polipu.

— „W itam panią. Poszukuję 
m ieszkania. Czy może rrmie pani 
zakw aterow ać?

— Ależ proszę bardzo, p rzy ja
cielu, oczywiście, jest miejsce. 
Bardzo lubię tak ich  żartow nisiów  
jak  p an ”.

Tak mniej więcej można w y
obrazić sobie rozmowę m iędzy ry- 
bą-błaznem  i m orską pokrzywą, 
która n a  ogół w cale n ie  słynie z 
gościnności. Zawilec m orski może 
być z uwagi na swój w ygląd o
kreślany jako zwierzę-kwiat. Ten 
mieszkaniec ciepłych mórz, k tó re
go żołądek jest otoczony jadow i
tymi m ackam i — paraliżu je a n a 
stępnie połyka każde znajdujące 
się w  pobliżu zwierzę. Wystarczy, 
że jakiś lekkom yślny i nieostroż
ny mieszkaniec koralowej rafy 
muśnie tylko lekko pokrzywę 
morską, a już uzbrojone w  parzą
ce komórki maoki odprężają się. 
ow ija ją  się dookoła ofiary i w cią
gają do w nętrza. Jedynie ryba- 
-błazen nie podlega tem u ok ru t
nem u prawu. Od najdaw niejszych 
czasów żyje ona z pokrzywą w  
doskonałej przyjaźni. Rybę tę  na
zyw ają błaznem z powodu koloro
wych pręgów, k tóre barw ią je j 
ciało na podobieństwo kostiumu 
cyrkowca. Żyje się jej w spaniale 
wśród koralowych ra f otaczają

cych wyspy Oceanu Indyjskiego i 
Oceanu Spokojnego. Ten rodzaj 
ryby liczy około piętnastu gatun
ków z trudem  dających się od 
siebie odróżnić. Są to drobne ryb
ki, m ające najw yżej 1 0  cm d łu 
gości. O twór gębowy zaopatrzony 
jest w  jeden tylko szereg zębów. 
Posiada ona po jednym  otworze 
nosowym z każdej strony głowy.

Ryba-błazen żyje w  doskonałej 
symbiozie z m orskim  zawilcem. 
Jak  to się jednak dzieje, że nie 
szkodzi jej jad w ydzielany z m a
cek pokrzywy? Przypuszcza się, 
że uodparnia się ona przeciwko 
w yładow aniom  baterii macek 
w ydzielając specjalną, śluzowatą 
substancję, k tóra pokrywa jej 
skórę. Ryba ta  nie może wręcz 
istnieć bez swego najlepszego 
przyjaciela...

Pokrzywa morska, zam knięta w 
sobie, ułożywszy macki do spo
czynku — tkw i na swej skale. 
Ryba uderza ją  głową — jakby 
pukając do drzwi. „Pukanie” 
pow tarza dotąd, dopóki pokrzywa 
się nie rozwinie. W tedy ryba rzu
ca się pospiesznie do środka. Zba
dawszy dokładnie miejsce wychy-

LOKATOR
MORSKIEJ
POKRZYWY
la się obserw ując otoczenie. Zu
pełnie jakby spokojnie w yglądała 
przez okno na ulicę. Ale w ystar
czy, że w pobliżu ukaże się po
dobna do niej, lub inna jakaś ry 
ba i zam ierza zakłócić jej spokój
— okazuje swój gniew.

Gdy już zdecyduje się na jakieś 
.,m ieszkanie” — czuje się zupeł
nie jak  u siebie w dom u i odpę
dza każdego, k to  odważy się n a 
ruszyć jej lokatorskie praw a. Ry
ba-błazen m ając w ielkie płetwy 
nie ryzykuje zbyt wiele. Zresztą, 
gdy w róg okaże się zbyt groźny — 
pokrzywa bardzo skutecznie w łą
cza się do akcji obronnej. Jej 
macki są groźne d la  każdego n ie
pożądanego włóczęgi — podobnie 
jak  wszystkie zabezpieczające 
pryw atną własność zasadzki i sy
stemy alarmowe.

Symbioza ryby-błazna i pokrzy
wy jest tak  ścisła, że wystarczy 
wyjąć rybę z wody, a następnie 
zanurzyć ją  w  miejscu, gdzie nie 
może odnaleźć swej przyjaciółki
— by czuła się zupełnie zagubio
na i w krótce stała się bezbronną 
ofiarą dużych ryb.

Mimo pozorów kw alifikujących 
tę rybę jako lekkoducha — błazen

wcale nie jest niewdzięcznikiem . 
Aby uregulować należny za m ie
szkanie czynsz i zarazem  uczcić 
sw ą przyjaciółkę — zdobywa dla 
pokrzywy pożyw ienie: różowe
krew etki i małe, soczyste kraby. 
Sama zaś zadow ala się znacznie 
skrom niejszym i kąskam i.

Ryba-błazen podw ajając o
strożność pozwala sobie złożyć 
ja ja  w  „m ieszkaniu", a w yrozu
m iała pokrzywa' zawsze sta je w 
obronie potom stwa swego gościa.

Zazwyczaj sam iec i sam ica m ie
szkają w  tej samej pokrzywie. 
Według spostrzeżeń poczynionych 
w  akw arium  U niw ersytetu w 
Nancy — stw ierdza się, że samiec 
jest tym, k tó ry  poszukuje i w y
biera miejsce odpowiednie na zło
żenie jajeczek. Trzy do czterech 
godzin wcześniej, para małżeńska 
starann ie oczyszcza w nętrze po
krzyw y z rozm aitych odpadków, 
które mogłyby im tam  zawadzać. 
P raw ie przez godzinę sam ica snu
je  jakby  sznur koralików  sk łada
jących się  z w ielu setek jajeczek 
zakreślając w  wodzie coraz to 
szersze kręgi. Samiec tymczasem 
„w achluje” jasnobeżowe jajecz
ka w  kształcie cylinderków  o 
wielkości 2  mm. Ósmego lub dzie
wiątego dn ia z jajeczek w yklu
w ają się rybki, k tóre w iru jąc  w y
pływ ają n a  powierzchnię. Gdy 
dorosną — powrócą w  głębiny, 
by zdobyć pożywienie i zapewne 
względy jak iejś uroczej m orskiej 
pokrzywy...

opr. AGNIESZKA TYMIŃSKA
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BIBLI0P0L J.
Pisząc n iedaw no o architekcie 

W arszawy — Włochu, H enryku 
M arconim nie przypuszczałem, że 
w krótce znajdę m ateriały  odno
szące się do innego cudzoziemca, 
który również przylgnął sercem 
do naszego kraju .

H istoria milczy o tym  k im  był 
i co robił ur. w  1722 r. w No
rym berdze M ichał GrćJll, zanim  
przybył w 1759 r. do stolicy ów
czesnej Rzeczypospolitej. W iado
mo tylko, że ów Niemiec m ający 
wkrótce stać się jednym  z fila 
rów' w ieku Oświecenia, był księ
garzem. Znalazłszy się bowiem w 
W arszawie otrzym ał od osta tn ie
go z Sasów zezwolenie na p ro
wadzenie księgarni o raz ty tu ł do
staw cy dw oru. Rozkwit jego dzia
łalności nastąp ił jednak  dopiero 
po w stąp ien iu  na tron Stanisław a 
Augusta, m iłośnika sztuki i opie
kuna jej twórców. Król — sm a
kosz i znawca książki nadał Grol- 
lowi przyw ilej prowadzenia w y
daw nictw a o raz d ru k am i z jed 
nym  jednak  zastrzeżeniem , tym  
mianowicie, że szata jego książek 
będzie piękna. Akt ten nosi datę 
21.VIII.1775 r.

Niestety, nowy „Komisarz i Bi- 
bliopol J. Kr. Mości” nie m iał do
statecznych funduszów na u ru 
chom ienie d rukam i. Początkowo 
więc ograniczył sw oją działalność 
do sprzedaży książek w ydaw a-

KR. MOŚCI
nych w kraju  i za granicą. Księ
garnia jego, n a  frontonie której 
umieszczony został medalion z 
popiersiam i Sarbiewskiego i N a
ruszewicza m ieściła się na Ma- 
rywilu, ówczesnym największym  
bazarze W arszawy. W spomniany 
zaś m edalion m iał z  czasem stać 
się godłem w ydaw niczym  GrOlla.

Rzutki i przedsiębiorczy księ
garz naw iązał szerokie kontakty 
z oficynami wydawniczym i w 
Lipsku, W rocławiu, Paryżu, Am
sterdam ie i Londynie. W szystkie 
też głośne dzieła, którymi się za
czytywała Europa można było 
znaleźć w  księgarni „Pod znakiem  
poetów”.

Interes nie przynosił jednak 
spodziewanych dochodów. Pełen 
więc pomysłów i inicjatywy, 
Gróll ją ł się rów nież sprzedaży 
obrazów, sztychów, saskiej porce
lany, zegarów w iedeńskich i 
zw ierciadeł. Jem u też W arszawa 
zawdzięczała sw oją pierw szą w y
pożyczalnię książek.

W pogoni za zyskiem, który by 
pozwolił mu w reszcie na otw orze
nie w ym arzonej drukarni, przed
siębiorczy przybysz z N orym ber
gii uruchom ił również salę licy
tacyjną, gdzie odbyw ały się 
pierwsze w stolicy aukcje kupie
ckie oraz kan to r adresów. Ten o 
statn i był nieznanym  dotychczas 
w  Polsce biurem  udzielającym  ń-

form acji o adresach przyjezd
nych m agnatów , zgubach, poszu
kiw aniach wychowawców do 
dzieci itp. Mało tego. domeną 
Grólla były rów nież loterie 
przedmiotów, na k tóre prowadzi! 
sprzedaż losów.
■ U koronow aniem  tej działalności 

stało się wreszcie uruchom ienie w 
1778 r. w łasnej1 d rukam i. N aj
pierw  na M arywilu. w  kilkanaście 
lat później przeniesionej na Le
szno do dom u Jacobsona stojące
go na w prost klasztoru i kościo
ła Karmelitów’.

Teraz dopiero Groll mógł p rzy
stąpić do właściwej działalności, 
która u trw aliła jego nazw isko na 
kartach historii k u ltu ry  polskiej. 
W jego to bowiem typografii, 
„drukowały się” najw ybitniejsze 
dzieła polskich oraz zagranicz
nych pisarzy i uczonych. Dzięki 
n iem u możemy do dzisiaj podzi
w iać piękne w ydania książek N a
ruszewicza, Krasickiego, Kniażni- 
na czy Karpińskiego. Daniela De
foe, Moliera. Rousseau i M onte
skiusza. Chlubą naszego d ru k a r
stwa XVIII w ieku są wydane 
przez Grólla „Sielanki polskie z 
różnych autorów' zebrane”. Poza 
tego rodzaju książkam i w ydaw ał 
on dla podratow ania interesów 
głośne naówczas „K alendarze Po
lityczne”, na które uzyskał u kró
la prawdo własności nakładu do 
la t 30.

Oddzielnym  tem atem  jego dzia
łalności stały  się w ydaw ni
ctwa zw iązane z obradam i sejm u 
czteroletniego. Z jego d ru k am i 
wychodziły diariusze sejmowe, 
przem ów ienia posłów, pism a H u

gona K ołłątaja i Ju liana Ursyna 
Niemcewicza o raz piękne egzem
plarze K onstytucji Trzeciego Ma
ja.

G róll n ie  zawiódł społeczeń
stw a polskiego rów nież w  epoce 
Insurekcji. W 1794 r. zgłosiwszy 
akces do pow stania kościuszkow
skiego rozpoczął w ydaw anie pi
sm a w  języku niem ieckim  o w y
darzeniach w  Polsce. Zam ieszcza
jąc w nim  odezwy Naczelnika, r a 
porty z pola bitew  oraz kronikę 
pow stania — sta ł się tym  sam ym  
rzecznikiem  interesów  Polski. W 
jednym  z ostatnich num erów  p i
sm a Groll zam ieścił n a  czołowym 
m iejscu hasło, którego był auto
rem. W przekładzie n a  język pol
ski brzm iało ono następująco: 
„Dalej Obywatele. K to może w al
czyć, niech ujm ie się  za Ojczyz
nę”.

M ichał GrOlil z  urodzenia Nie
miec, z w yboru serca Polak, zna
kom ity w ydaw ca i księgarz zm arł 
w  roku 1798 i pochowany został 
w  W arszawie.

opr. JÓZEF NOWAK
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Może ten człow iek co w nas biegnie —  chory

—  jeszcze powoli obchodzi gasnące ogniska 

żegna się jak pasterz na równinie ze stadem 

jeszcze spraw dza dokładnie w yschłe wodopoje

—  przy nich najłatwiej znaleźć ślad słońca i pam ięć —  

s^aje w  zakolu ręki —  w  kolana zagięciu —  szuka drgnień 

śladu morza i tali

obm ywającej nasze biegiem  utrudzone ciała 

teraz w  wielkim spokoju leżące na brzegu...

Może ten człow iek co  w  nas chory —  kona.

styczeń 73

X

Na oceanie znanym  tylko dzisiaj
łza w ogród zakwita kryjąc rąk załamanie
poprzez ciem ności ptak nocy rozwijając skrzydła
niesie ją w coraz dalsze krainy —  kiedy dnia
dobiegnie?

Odw agi — ręce wyciągam  ku brzegom
—  w żaglach głód ziemi i pamięć 
pozbijana w  grudy

O dw agi —  zobacz —  rosną brzegi 
na nich nasz dom  zaczyna wstawać
—  po co żeglow ać dalej?

m arzec 73

x
X  X

Stamtąd zawsze pow racam  sama 
z twarzą zupełnie obcą —  nagą w yspą bólu 
ciosaną w  nocy ciem ną zm ow ą noży

—  przeciw  w ichrom  mnie osłoń 
tak przeze m nie wieją...

Rana powoli stygnie —  powoli się zabliźnia 
w  nas dogasając —  m iędzy nami boli 
pam ięć

—  osłoń — zatrzymaj 
nasza chwila jest w  locie.

kwiecień 73
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P O Z I O M O :  1) r o z s z e r z a  ź r e n i c ę ,  3) c e b u l k o w a  b y l i n a  z r o d z i n y  l i l i o w a t y c h ,  
7) h a ł a s ,  8) r z e k a  w e  W ł o s z e c h ,  9) h r a b i n a  z p o w i e ś c i  K r a s z e w s k i e g o ,  12) z a i m e k  
o s o b o w y ,  14) i m i ę  ż e ń s k i e ,  15) c z ł o n e k  s z c z e p u  g e r m a ń s k i e g o ,  16) p r z e k a z  p i e 
n i ę ż n y ,  18) p o l s k i  ś p i e w a k  o p e r o w y ,  21) w a r s z a w s k i e  l o d o w i s k o ,  22) e g i p s k i  b ó g  
ż y c i a ,  23) g r z a n k a ,  24) d o w c i p n i ś ,  27) s t o l i c a  E g i p t u ,  29) l e ż y  n a d  S a n e m ,  31) h e r 
b a t n i k  l u b  i m i ę  m ę s k i e j  34) j e g o  i m i ę  n o s i  s z k o ł a  p l a s t y c z n a  w  Z a k o p a n e m  
36) d o  ś m i e c h u ,  37) l u b i  w ł ó c z ę g ę ,  38) k r o n i k a  d z i e j ó w  j a k i e g o ś  r o d u  l u b  b o 
h a t e r a ,  39) g a t u n e k  t r a w y .

P I O N O W O :  1) k r a i n a  w  H i s z p a n i i ,  2) d u c h o w n y  w  k o ś c i e l e  p r a w o s ł a w n y m ,  
4) s z y b k i e  z s u w a n i e  s ię  z g ó r y  m a s  ś n i e g u ,  k a m i e n i ,  S) u r o c z y s t o ś ć  k u  c z c i ,  
6) h e ł m  o c h r o n n y ,  10) c z ę ś ć  z a p r z ę g u  k o n n e g o ,  11) w y k a z  l e k ó w ,  12) n i e  s e n ,  
13) n a j s t a r s z y  w k a r t a c h ,  17) n a u k a  o  m o r a l n o ś c i ,  18) d o p ł y w  W a r t y ,  19) p a ń 
s t w o  k o ś c i e l n e ,  ?£) . .  , r e ,  m i ,  f a  i t d . ,  25) i n a c z e j  I r e n a ,  26) k l a m k a ,  28) k a d a b r a ,  
30) p o k a r m  d l a  z w i e r z ą t ,  p t a k ó w ,  3^) w y p ł y w a  z w u l k a n u ,  33) d a w n a  m i a r a  c i ę 
ż a r u ,  34j p i ę k n i e  ś p i e w a ,  35) 13 l u b  15 d z i e ń  m i e s i ą c a  w  k a l e n d a r z u  r z y m s k i m ,

P o c z t a  P o l s k a  p o c z ą w s z y  od  r o k u  1969 w y d a j e  o k o l i c z n o ś c i o w e  s e r i e  
z n a c z k ó w  p r z e d s t a w i a j ą c e  M i k o ł a j a  K o p e r n i k a  i j e g o  d z i a ł a l n o ś ć  
W  r o k u  b i e ż ą c y m  w  500- t n ą  r o c z n i c ę  u r o d z i n  M. K o p e r n i k a ,  u c z c i ł a  
w y d a j ą c  b a r d z o  ł a d n ą  o k o l i c z n o ś c i o w ą  s e r i ę  z n a c z k ó w .
Z  o k a z j i  t e j  w i e l k i e j  r o c z n i c y  P o l s k i  Z w i ą z e k  F i l a t e l i s t ó w  o r g a n i z u j e  
w P o z n a n i u  w i e l k ą  Ś w i a t o w ą  W y s t a w ę  f i l a t e l i s t y c z n ą  „ P O L S K A  73”  
p o c z e s n e  m i e j s c e  n a  t e j  w y s t a w i e  z n a j d z i e  e k s p o z y c j a  z n a c z k ó w  d o 
t y c z ą c a  w s z e l k i c h  „ c o p e r n i c a n ó w  f i l a t e l i s t y c z n y c h ” . Z  o k a z j i  t e j  w y 
s t a w y  P o c z t a  P o l s k a  w y d a ł a  j u ż  k i ł k a  p a m i ą t e k  f i l a t e l i s t y c z n y c h  j a k  
z n a c z k i ,  b l o c z e k ,  k a r t y  p o c z t o w e  o r a z  k i l k a  o k o l i c z n o ś c i o w y c h  k a s o w 
n i k ó w .
W i e l e  Z a r z ą d ó w  P o c z t o w y c h  r ó ż n y c h  p a ń s t w  n a  c a ł y m  ś w i e c i e  w y d a j e  
t a k ż e  z n a c z k i  o k o l i c z n o ś c i o w e  n a w i ą z u j ą c e  do  t e j  r o c z n i c y .  1 t a k  z n a 
cz k i  t a k i e  u k a z a ł y  s ię  m i ę d z y  i n n y m i  j u ż  w  U S A ,  N R D ,  N R F ,  Z S R R ,  
A l b a n i i ,  B u ł g a r i i ,  W e n e z u e l i ,  C z a d z i e ,  P o l i n e z j i  F r a n c u s k i e j  o r a 2  n a  
W ę g r z e c h .  Z n a c z k i  u k a ż ą  s ię  r ó w n i e ż  w  P a k i s t a n i e ,  n a  K u b i e ,  M o n 
go l i i ,  I n d i i  1 w  w i e l u  i n n y c h  j e s z c z e  k r a j a c h .  N a  z d j ę c i u :  d w a  z n a c z k i  
z o s t a t n i e j  p o l s k i e j  s e r i i  k o p e r n i k o w s k i e j  o r a z  o k o l i c z n o ś c i o w y  z n a c z e k  
w y d a n y  w  N R D .

Wielu z nas podawało niegdyś 
do chrztu niemowlaka, niektórzy 
po dwóch, są tacy którzy po kil
ku — ale żeby na raz podawać 
do chrztu świętego aż 140 nowo
rodków, słyszał ktoś o podobnym 
wydarzeniu!? A jednak, fak t  taki 
miał miejsce w Warszawie w  ro
ku pańskim 1700!
O tó ż  n i e j a k i  i m ć  p a n  L o g a ,  p a i e s t r a n t  
d a w n e j  W a r s z a w y  w s p o m i n a ł  n i e g d y ś  
— iż  ż y ł  w s t o l i c y  p e w i e n  k o n o w a ł ,  
c z y l i  w e t e r y n a r z  — z a m o ż n y  c i  b y ł  
a  j a k ż e ,  b o  i w t e d y  w s z e l k i c h  m i ł o 
śn ik ów -  z w i e r z ą t  n i e  b r a k ł o .  I  o n  to ,  
k i e d y  j u ż  m u  30 d o b i e g a ł a  p o c z ą ł  
r o z g l ą d a ć  s ię  z a  k a n d y d a t k ą  n a  ż o n ę ,  
a u p a t r z y ł  s o b i e  n a d o b n ą  M a ł g o r z a -  
t k ę ,  c ó r k ę  p e w n e g o  m i s t r z a  p i e k a r 
s k i e g o  ze  S t a r e g o  M i a s t a .
R u s z y ł  w i ę c  w  k o n k u r y  — n i e s t e t y  
d o s t a ł  k o s z a ,  b o  p i e k a r z ó w n a  j u ż  
w c z e ś n i e j  u p a t r z y ł a  s o b i e  n a  m ę ż a  
c h w a c k i e g o  k i r a s j e r a  k r ó l a  j e g o m o ś c i  
A u g u s t a  I I .  N i e  p o m o g ł y  z a b i e g i  i g o 
r ą c e  n a m o w y  i p r o ś b y  o w s t a w i e n n i c 
t w o  u  o j c a  p a n n y .  K o n o w a ł  d o s t a ł  
k o s z a  k o m p l e t n e g o .  Z a ł a m a ł  s i ę  z a 
t e m  t a k  d a l e c e ,  iż ś l u b y  p o c z y n i ł ,  iż 
n i g d y  s i ę  j u ż  n i e  o ż e n i .

A le  a f e k t  k u  p i ę k n e j  I M a łg o r z a t c e  z a 
c h o w a !  n a d a l  w  s e r c u  i  a tay  j a k o ś  
u l ż y ć  s w e j  n i e d o l i  o z n a j m i ł  p e w n e g o  
d n i a ,  że p o s t a n o w i ]  z o s t a ć  o j c e m  
c h r z e s t n y m  100 n a r o d z o n y c h  w  m i e 
s i ą c u  l i p c u  c ó r e c z e k  u b o g i c h  r o d z i 
c ó w  — a k a ż d e j  z e  s w y c h  p r z y s z 
ły c h  c h r z e ś n i c  w y z n a c z y ]  n i e z ł a  s u 
m ę  n a  s t a r a n n e  w y c h o w a n i e ,  p o d  j e d 
n y m  w s z a k ż e  w a r u n k i e m ,  ż e  r o d z i 
ce  t y c h ż e  n i e m o w l ą t  z g o d z ą  s i ę  n a  
n a d a n i e  s w y m  p o c i e c h o m  i m i e n i a  
M a ł g o r z a t y .  U b o g i c h  r o d z i n  z n a l a z 
ło się w t e d y  w  W a r s z a w i e  n i e  m a ł o ,  
a g d y  d o  o s t a t e c z n y c h  o b l i c z e ń  d o s z ło  
o k a z a ł o  s ię ,  ż e  i m ć  p a n  k o n o w ra l  
z a p r o s z o n y  z o s t a ł  w  k u m y  d o  140 
r o d z i n ,  b o w i e m  t y l e  d z i e w c z y n e k  w 
m i e s i ą c u  l i p c u  p r z y s z ł o  n a  ś w i a t  w  
b i e d n y c h  r o d z i n a c h  w a r s z a w s k i c h .  
C óż  b y ł o  r o b i ć ,  z g o d z i ł  s ię  n a  t e n  d o 
p u s t  b o ż y  i m ć  k o n o w a ł  i 110 r a z y  d o  
c h r z t u  ś w i ę t e g o  m a l e ń s t w a  p o d a w a ł ,  
a  p r o b o s z c z o w i e  w a r s z a w s c y  t y l e ż  r a 
zy  w y m a w i a l i  „ n a d a j ę  c i  i m i ę  M a l g o -  
r z a t k a ” .
I m ć  k o n o w a ł  d o ż y ł  p o d o b n o  l a t  60, 
a n a  j e g o  p o g r z e b i e  o b e c n y c h  b y ł o  
140 c h r z e s t n y c h  c ó r e k -  C z y  j e d n a k  
r z e c z o n a  n a  w s t ę p i e  o b l u b i e n i c a  j e g o  
— d o c e n i ł a  t e n  p i ę k n y  g e s t  — i m ć  
p a n  T.oga n i e  w s p o m n i a ł  a n i  s ł o w a ,  
a s z k o d a .

K R O N I K A R Z

HOROSKOPY TYGODNIA

CHARAKTERYSTYKA LU
DZI URODZONYCH OD 29 
LIPCA DO 5 SIERPNIA.
ZNAK ZODIAKU — LEW.

Są to  ludzie w większości 
pewni siebie, dobrzy organiza
torzy, w yw ierający duży 
wpływ na innych. Lubią w al
kę. śm iałe przedsięwzięcia. W 
sporach, w  dyskusjach okazują 
zaciekły opór, nigdy nie cofa
ją się przed w alką. Dążą do 
w ysunięcia się na pierwszy 
pdan, zarówno w życiu rodzin
nym jak  i zawodowym. Trze
ba też dodać, że duma ich 
często ma cechy próżności, py
chy a naw et egoizmu i niepo
trzebnej ostentacji. Swoich in
teresów bronią zręcznie i z du 
żym powodzeniem. P lany sw o
je realizują wytrwale, często 
nawet dość bezwzględnie. N ie
bezpieczeństwo jakie im gro
zi, to  zbytnie zaufanie we w ła
sne siły i możliwości oraz 
skłonność do ulegania instyn

ktom i namiętnościom. U ro
dzeni w  tym czasie osiągną po
wodzenie w zawodach zw ią
zanych z wojskiem oraz dzięki 
posiadanym zdolnościom na
śladowczym jako aktorzy. 
Dzieci urodzone w  tym czasit 
należy przede wszystkim uczyć 
szacunku i poważania wobec 
innych ludzi.

Najlepsze m ałżeństwa z o
sobam i urodzonymi w czasie 
od 2 0  m arca do 2 1  kw ietnia 
(znak Barana). Szczęśliwy 
dzień poniedziałek, kolor g ra
natowy, kam ień szlachetny 
szafir.

PAMIĄTKI
DAWNEJ
WARSZAWY

ACH, CO 
TO BYŁY 
ZA
CHRZCINY...
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J fd n ą  z tradycyjnych przyjem 
ności wczasowo-wycieczkowych 
jest grzybobranie. Entuzjastów  
owego „sportu" jest u nas wielu. 
W grzybowym sezonie lasy i za
gajniki roją się od poszukiwa
czy tego przysmaku. Ale nie ma 
też roku, by prasa nie donosiła o 
tragicznych skutkach nieznajo
mości gatunków  naszych grzy
bów, o ciężkich, często śm iertel
nych zatruciach nieraz całych ro
dzin.

W naszych lasach rozróżnia się 
kilkadziesiąt gatunków  i odmian 
grzybów jadalnych. Do n a jb ar
dziej popularnych należą: bo
rowik, w , niektórych rejonach 
zwany prawdziwkiem , pieprznik 
jadalny, czyli kurka, opieńka 
miodowa, gąska żółta (inacze.i 
zielonka), maślak i koźlarz. 
Grzyby poza w aloram i sm akow y
mi m ają także duże wartości od
żywcze. Z aw ierają więcej niż ja 
rzyny związków azotowych, tłusz
czu, substancji aromatycznych i 
enzymów. Są, również bogatym 
źródłem soli m ineralnych, szcze
gólnie fosforu i potasu oraz wi
tam in BI, B2, PP, oraz A, C i D, 
M ają też w swym składzie białko: 
1 0 0  g świeżych grzybów zawiera 
średnio około 4 g białka.

Jest jednak u nas dużo grzy
bów trujących, przy czym nie
które z nich przypom inają wy
glądem grzyby jadalne, stąd po
myłki których . skutkiem  sa 
ciężkie zatrucia. Grzyby tru ją 
ce zaw ierają szkodliwe dla orga
nizmu ludzkiego związki jak  mu- 
skaryna. falloidyny, kw as helwe-

lowy i inne. Najgroźniejszym ga
tunkiem  grzyba jadalnego rosną
cego w Polsce jest muchomor 
sromotnikowy. Zatrucia grzybami 
należą do najcięższych i dlatego w 
każdym w ypadku podejrzenia za
trucia k o n i e c z n a  j e s t  n a j 
s z y b s z a  p o m o c  l e k a r 
s k a .  Pierwsza pomoc polega na 
usunięciu trucizny przez w yw oła
nie wymiotów, podaniu środków 
przeczyszczających, podtrzym aniu 
serca i krążenia przez podawanie 
mocnej kawy, lub herbaty.

Objawy zatrucia dotyczą p rze
de wszystkim przewodu pokarm o
wego — ostre bóle brzucha, w y
mioty, biegunka, oraz układu ner
wowego — niepokój, bredzenie, 
silne podniecenie.

Grzybów trujących mamy d u 
żo, zatrucia są dosyć częste, z cze
go jest jeden zasadniczy w niosek
— z b i e r a j m y  g r z y b y  tyl
ko te, k t ó r e  d o b r z e  z n a
m y). A jeśli jesteśm y w tej m ie
rze zupełnymi ignorantam i przed 
w ybraniem  się na grzyby zapo
znajmy się z „Atlasem grzybów 
jadalnych i tru jących” H. O rło
sia i M. N ehringa, który można 
kupić w „Domach K siążki”.

I  j e s z c z e  j e d n a  r a d a  d l a  z b i e r a c z y :  
w y b i e r a j ą c  s ię  n a  g r z y b o b r a n i e  w e ź 
c ie  z s o b ą  k r ó t k i  ti 0 2 y k  l u b  s c y z o 
r y k .  G r z y b y  n a l e ż y  w y c i n a ć  z  p o d -  
ś c i ó ł k i ,  a  n i e  w y r y w a ć ,  g d y z  w y r y 
w a j ą c  n i s z c z y  s i ę  n i e p o t r z e b n i e  g r z y 
b n i ę ,  k t ó r a  m o ż e  p r o d u k o w a ć  g r z y 
b y  w  n a s t ę p n y c h  l a t a c h .  A ż  za l  p a 
t r z e ć .  g d y  w id z i  s ię  d o s ł o w n i e  z r y t e  
i p r z e k o p a n e  s t a n o w i s k a  g r z y b ó w ,  
k t ó r y c h  n i e u m i e j ę t n i e  l u b  b e z m y ś l n i e  
p o s z u k i w a l i  n i e k u l t u r a l n i  a m a t o r z y  
g r z y b o b r a n i a .  J e s t e ś m y  p e w n i ,  że  
n a s i  C z y t e l n i c y  d o  n i c h  n i e  n a l e ż ą .

LUDWIKA

W. Z. Gdańsk — U stawa z dnia 28 stycznia 1968 r. o powszechnym zao
patrzeniu em erytalnym  obejm uje oprócz powszechnego system u em e
rytalnego, jeszcze dwa systemy szczególne.
— jeden oparty na przepisie art. 116 ustawy o p.z.e., przeznaczony dla 

osób. które w skutek szczególnych okoliczności nie spełn iają w a
runków  wymaganych do uzyskania praw a do em erytury lub renty 
i nie m ają niezbędnych środków utrzym ania: ocena i decyzja należy 
do Prezesa ZUS;

— drugi, oparty  na przepisie art. 115 ustawy o p.z.e., k tóry  usrtanawia 
renty  dla osób szczególnie zasłużonych.

Renty i em erytury przyznane w  trybie art. 116 i 115 ustawy nie są 
objete system em  powszechnym, nie stosuje się więc do nich również 
przepis a r t 22 ustaw y o powszechnym zaopatrzeniu em erytalnym . Stąd 
w obecnym stanie rzeczy nie przysługuje P anu  podwyżka do em ery
tury.

Tnna rzecz, że o ile w  Pańskim  przypadku okazałoby się, że em erytu
ra zwykła wyniosłaby dla Pana więcej niż pobierana obecnie em ery
tura specjalna — to może P an  przejść na tę  em eryturę zwykłą, tracąc 
jednak równocześnie praw o do em erytury specjalnej (art. 78 ustawy
0 p.z.e.).

Inna droga — to spowodowanie zm iany pobieranej obecnie em erytu
ry w tym  samym trybie, co uprzednio.
B W. Olsztyn — Podstaw ę praw ną do w ypłaty odpraw y pośm iertnej 
stanowi art. 42 rozporządzenia o umowie o pracę robotników Według 
tego przepisu po osobach, które przepracow ały 2 0  lub więcej la t przy
sługuje rodzinie odpraw a w wysokości 1 miesięcznego wynagrodzenia, 
ale w tedy tylko, jeżeli pracownik pozostawił będących na jego utrzy
m aniu żonę i przynajm niej jedno dziecko. Jeżeli pozostawił tylko zonę, 
odpraw a pośm iertna wynosi połowę miesięcznego wynagrodzenia. 
Układ zbiorowy Zw iązku Zawodowego Pracownikow Spółdzielczości
1 H andlu w  art. 56 również przew iduje odpraw ę wysokości 1 miesięcz
nego w ynagrodzenia i to  po 1 0  latach pracy, ale w spółdzielczości.

Poniew aż mąż Pani miał za sobą w praw dzie ponad 20 lat pracy, ale 
z tego w spółdzielczości tylko niecałe ostatnie trzy lata, to w oparciu
o układ zbiorowy nie należałaby się żadna odprawa. Natom iast korzy
stniejszy, wspomniany na początku przepis państwowy stosuje się do 
Pani sytuacji z tym, że o ile w chwili śmierci męża tylko P ani po
zostawała na jego utrzym aniu, ito wówczas odprawa powinna być wy
płacona w połowie, a nie w pełnej miesięcznej wysokości.

TADEUSZ DOLEGA-MOSTOWICZ

P r o f a e & o r  U / i l c z u r

Omal nie- poturbow ano wychodzącego z lecz
nicy doktora Żuka, a policja z trudem  zdo
łała tłum  rozproszyć, by dać przejazd kari t- 
ce pogotowia, k tó ra  w łaśnie przyw iozła ja 
kiegoś pacjenta.

— Drugi trup  w  ciągu jednego dnia w tej 
sali — pow iedziała szeptem jedna z pielęg
niarek do doktora Kolskiego. — Dlaczego 
profesor sam robi tę operację?

Kolski nic nie odpowiedział. Tymczasem 
profesor W ilczur swymi wielkim i, niezgrab
nymi rękam i ze zdum iew ającą w praw ą za
szywał jedną ranę po drugiej. Myśl jego jed 
nak wciąż pracowała, jakby szukając w pa
mięci podobizny tego człowieka.

— Jem ioł — pow tarzał w myśli. — Cyprian 
Jemioł... Znam  go z całą pewnością.

O peracja była skończona. P acjen ta zabiano 
żywego ze stołu. Isk ierka życia, która się w 
nim tliła, równie łatwo mogła zgasnąć, jak 
i ponownie się rozżarzyć. Umieszczono go 
na czw artym  piętrze w oddziale niepiacących 
pacjentów , .  zaś profesor W ilczur musiał 
w prost z sali operacyjne] udać się do  kan 
celarii, gdzie oczekiwał już go kom isarz policji
i sędzia śledczy.

W ładze pod naciskiem  opinii publicznej m u
siały gruntow nie zbadać spraw ę śmierci Do
nata. Profesor W ilczur został poinform owa
ny. że w aktach zna jdu ją  się już zeznania 
wszystkich ważniejszych, w  grę w chodzą
cych osób, a sędzia śledczy dał mu do zrozu
mienia, że ciężar oskarżenia k ieru je się ku 
doktor Lucji Kańskiej, która podczas ba
dania n ie  zaprzeczyła zresztą swojej winie. 
Potw ierdzają to również zeznania profesora

Dobranieckiego, ten jednak  winę przypisuje 
w ogóle nieporządkom  organizacyjnym , pa
nującym  w  lecznicy.

Wiele trudu i argum entów  zużyć m usiał 
profesor Wilczur po to, byi przekonać ich, że 
doktor K ańska n ie  ponosi tu  żadnej winy. 
odpowiedzialności, że profesor Dobraniecki 
również nie może być postaw iony pod ja k im 
kolwiek zarzutem. Wszystkiemu winno jest 
nieporozum ienie i tylko nieporozumienie. O 
czyjejkolw iek zlej woli nie może tu  być m o
wy, ale nieporozum ienie • podobnego typu 
istotnie nie mogą się zdarzać w  lecznicy i 
Dobraniecki m a rację, przypisując winę 
śmierci Donata złej organizacji.

— Za organizację zaś ja  tu  jestem  odpo
wiedzialny — zakończył profesor W ilczur — 1 
ja  jeden jestem  w inowajcą.

— Oczywiście, panie profesorze — pow ie
dział sędzia śledczy, sk ładając papiery do 
teczki — nie może być tu  mowy o jakim ś 
procesie karnym . Musi pan być jednak  przy
gotowany na ew entualność, że rodzina śp. 
Leona Donata, lub też tow arzystw a asekura
cyjne. w których nieboszczyk był ubezpie
czony, mogą rościć pow ażne pretensje  finan
sowe. Radziłbym też panu  profesorowi zaw 
czasu porozumieć się co do tych spraw  ze 
swoim adwokatem .

— Dziękuję panu sędziem u — powiedział 
Wilczur.

Była już godzina dziesiąta, gdy W ilczur w y
szedł z lecznicy, Na dole zobaczył oczekującą 
nań Łucję. W zruszył go jej wygląd. Przez 
myśl mu przeszło, że ta  biedna dziewczyna, 
zrozpaczona i przybita zdarzeniami, w  któ

rych kręgu mimo woli się znalazła może po
pełnić jakieś szaleństwo.

Uśm iechnął się i wziął ją  pod rękę:
— No, droga pani, więcej hartu . więcej h a r

tu  N ie m ożna tak się przejm ować. Żaden czło
wiek nie może być absolutnie pewien n ie 
omylności w szystkich swoich działań. I ża
den lekarz. Stało się, trzeba nad tym  ubole
wać, trzeba odtąd zdwoić uwagę, ale nie moż
na popadać w depresję.

Łucja potrząsnęła głową:
— Nie, panie profesorze. To nie jest de

presja To je st rozpacz na myśl o tym , że pan 
profesor może być istotnie przekonany o m o
im niedbalstw ie. W szystkie okoliczności sk ła
dają się przeciwko mnie... Tak chciałabym, 
by pan pozwolił mi wytłum aczyć się...

W ilczur mocniej przycisnął jej rękę:
— Ależ, droga panno Łucjo...
— Nie, nie pan ie profesorze — przerw ała 

mu. — O biektywnie rzecz biorąc, zasługuję 
na potępienie i wiem, że nie może 'pan n a
dal korzystać z m ojej współpracy. N atazac się 
na współpracę ze mną. Jestem  na wszystko 
przygotowana. Chodzi mi tylko o to, by pan 
uwierzył mi, by pan nie wątpił... Moją winą 
nie jest ani niedbalstwo, ani naw et lekko
myślność... Może tylko nadm iar zaufania do 
dobrej woli i lojalności... profesora D obra
nieckiego,... Poniosę wszystkie konsekwencje... 
Jeżeli mi nawet p raw o prak tyk i odbiorą, niech 
będzie!... Ale niech m i pan uwierzy...

— Ależ wierzę, w ierzę droga pani — za
pewnił Wilczur. — I może pani być spokojna, 
n ik t pani niczego nie odbierze, zostanie pani 
po daw nem u w lecznicy i nie zmniejszy się 
m oje zaufanie do pan i ani odrobinę.

Szli przez chwilę w  milczeniu i W ilczur 
odezwał się niezwykłym u niego surowym  
tonem:

— Pani jest młoda, bardzo młoda 1 dlatego 
wybaczę pani i to jedynie praw dziw e prze
winienie, k tóre pani popełniła. K tóre pani
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„Od dość daw na jestem  czytel
nikiem Rodziny” — pisze Pan Ry
szard Miga z Bytomia. Przyznaję, 
że jest to bardzo ciekawy tygod
nik. Czytałem wiele czasopism re
ligijnych, ale w żadnym nie zna
lazłem tak  ciekawie redagow a
nych artykułów . Również w yra
żam wielki szacunek i uznanie 
dla Kościoła Polskokatolickiego, 
a  w sposób szczególny dla gorli
wego kapłana, ks. Proboszcza E. 
Stelm acha ze Strzyżowie”. Dalej 
Czytelnik pisze, że mimo odległo
ści, jak tylko czas pozwoli, ucze
stniczy w nabożeństwach w  p ara 
fii filialnej w  Sosnowcu. Prze
konał się, że to, co niejednokrot
nie słyszał z ust kapłanów  Ko
ścioła Rzymskokatolickiego pod 
adresem  Kościoła Polskokatolic
kiego, jest nie zawsze praw dą. W 
konkluzji Pan Ryszard apeluje 
do ludzi dobrej woli, aby uczest
niczyli w  naszych nabożeństwach
i sami się przekonali, „że Kościół 
Polskokatolicki idzie drogą p raw 
dziwie apostolską... Pozdrawiam 
Redakcję, wszystkich kapłanów  i 
wyznawców. Niech Bóg pomaga 
Wam w rozbudowie Apostolskie
go Kościoła”.

Redakcja’ w imieniu Czytelni
ków i swoim serdecznie dziękuje. 
Cieszymy się, że „Rodzina” znaj
duje uznanie wśród licznych rzesz 
Czytelników, których uczy kry
tycznego m yślenia i poznawania 
religijnej praw dy. Liczymy się 
z tym, że jest w ielu takich, dla

których głoszone przez nas p raw 
dy są „solą W oku”. Robią oni 
wszystko, aby uniemożliwiać na
sze zadania ,i ośmieszać głoszone 
prawdy. Ta broń jest obosieczna, 
bo bardzo często budzi za in tere
sow ania i krytycyzm. A swoją 
drogą trudno uwierzyć, że w  do
bie posoborowej odnowy i eku
menizmu są jeszcze ludzie, k tó 
rzy w ideologicznej walce po
sługują się „złośliwymi wym y
słam i”.

Pan Ludwik Wawrzeyko z 
Bielska — w swoim obszernym 
liście polem izuje z nauką kato 
licką dotyczącą święcenia niedzie
li. Czytelnik pragnie udowodnić, 
powołując się na Biblię, że św ię
cenie niedzieli jest zaprzeczeniem 
Bożego nakazu o święceniu sza
batu. Ten tem at był wiele razy 
poruszany na łam ach „Rodziny”. 
Teologowie uzasadniali nasze k a 
tolickie stanowisko. N ikt nie ne
gował racji braci chrześcijan, k tó 
rzy w oparciu o S tary Testam ent 
oddają cześć Bogu w dzień sobot
ni. Cale nasze życie i wszystkie 
dni m ają służyć chwale Pana. Tu 
nie idzie o literę, ale o ducha. 
Katolicy m ają swoje racje teolo
giczne, oparte przede wszystkim 
na Nowym Testam encie oraz na 
tradycji, k tóra jest również źród
łem Objawienia. Pana kom en
tarz Ewangelii św. M arka (2,27— 
28) — szabat dla człowieka uczy- . 
niony jest, a nie człowiek dla ’ 
szabatu — należy rozumieć w

sensie literalnym  Z kontekstu 
wynika, że C hrystus -nie apro
bował form alistyki uczonych w 
Piśmie i faryzeuszy, którzy ry
gory szabatu przedkładali ponad' 
miłość bliźniego. „Dlatego Syn 
Człowieczy jest Panem  i szabatu”. 
Egzegeza katolicka podaje taką 
in terpretację: Chrystus, jako Bóg 
równy Ojcu, m iał praw o zmie
niać Jego ustawy. Ustanowił K o
ściół, którem u przekazał między 
innymi władzę „wiązania i roz
w iązyw ania”. Kościół katolicki 
nie jest uzurpatorem , ale au ten 
tycznym spadkobiercą nauki apo
stolskiej. \

Pan T. F. Endor z Blachowni, 
kolo Częstochowy — w obszer
nym liście polemizuje z autorem  
„Rozmów z Czytelnikam i” na te 
m at Im ienia Bożego. Wśród wielu, 
biblijnych argum entów  na po
tw ierdzenie swojej tezy, że jedy
nym Im ieniem  Boga jest Jeho
wa, autor przytacza nowy. Po
wołuje się na „Biblię Tysiącle
cia”, w której tłum acze ksiąg S ta
rego Testarnentu przekładają do
słownie Imię Boże na „Jahw e", 
a nie jak  dotąd — „Bóg”.

K ościół1 Polskokatolicki nigdy 
nie negował Im ienia Bożego Ja h 
we. Jest to fakt niezaprzeczalny, 
że tym mianem określa Biblia, a 
zwłaszcza S tary Testam ent, Imię 
Najwyższego.Trudno więc w tym 
miejscu z Panem  polemizować. W 
starożytności imię nie tylko w y
różniało indywidualność człowie

ka od innych, lecz stanow iło in te 
gralną część jego osobowości. To, 
co nie miało im ienia, nie istniało, 
a człowiek bez im ienia w  ogóle się 
nie liczył. Panowało przekona
nie, że imię odpowiadało istocie 
lub przymiotom tego, kto je  no
sił (nomen est omen). W zastoso
w aniu do Boga Im ię jest synoni
mem potęgi Bożej. Stąd wszystkie 
przymioty Boże, jak  spraw ied li
wy; Stwórca, Odkupiciel, święty 
itp. są określeniam i Im ienia Bo
żego.

Pani Janina Szostak z Dąbro
wy Górniczej — napisała list w 
imieniu całej filii parafii Kościo
ła Polskokatolickiego z Sosnow
ca. W swym liście w yraża se r
deczne podziękow ania dla całej 
Redakcji za umieszczenie notatki 
dotyczącej niesłusznej, oszczerczej 
kam panii pod adresem  parafii i 
wyznawców z Sosnowca.

Cieszymy się, że mogliśmy Wam 
pomóc w zdem askowaniu osz
czercy, a tym samym przyczynić 

's ię  do rozwoju Waszej parafii. 
Spełniliśmy po prostu nasz obo
wiązek. Ks. Proboszczowi ze 
Strzyżowie, pod którego adresem  
cała parafia w yraża najgorętsze 
słowa uznania za ofiarną i bezin
teresow ną pracę, życzymy dal
szych sukcesów. Ze swej strony 
Redakcja dziękuje Ks. E. S tel
machowi za kolportow anie n a 
szego tygodnika nie tylko wśród 

f parafian, ale również wśród in 
nych mieszkańców Zagłębia. To 
jest nasz wspólny cel. Ten kol
portaż na pewno się opłaca, cze
go dowodem są liczne listy Czy
telników, którzy dzięki „Rodzi
nie” stali się sym patykam i i w y
znawcami Kościoła Polskokatolic
kiego.

Pozdrawiamy 
Ks. J. SZ.

popełniła teraz. Postaram  się zapomnieć, że 
mogła pan i przez chwilę bodaj w ątpić o dob
rej woli profesora Dobranieckiego, o dobrej 
woli jakiegokolw iek lekarza. Lekarz może się 
mylić, ale nie m a takiego na świecie, słyszy 
pani, nie m a itakiego, który by dla jakichkol
w iek powodów mógł dopuścić do narażenia na 
niebezpieczeństwo śmierci pacjenta. To pani, 
jako lekarka, pow inna rozumieć... Pani pow in
na w  to wierzyć! Z chwilą, gdy się p rze
sta je  w  to wierzyć — trzeba przestać być 
lekarzem.

Łucja odezwała się tonem w yjaśnienia:
— Ja  tylko chciałabym zaznaczyć, panie 

profesorze, że profesor Dobraniecki...
— Nie mówmy o tym  więcej — przerw ał 

jej stanowczo. — Niech panią Bóg broni przed 
kim kolwiek zwierzać się z jakichś swoich.. 
No, dajm y tem u pokój. Niech pani patrzy, 
jaką p iękną m am y noc. Ile gwiazd.

Pochylił się ku niej z Uśmiechem:
— Lubię jesień. Lubię jesień. A pani?

ROZDZIAŁ III

Treść porannych gazet przypraw iła panią 
Ninę Dobraniecką o wypieki. Kazała sobie 
przynieść wszystkie i nie było wśród niej ta 
kiej, która by  nie podaw ała w yw iadu z jej 
mężem. P raw ie wszystkie też zaw ierały ostre, 
potępiające kom entarze o karygodnym  nie
dbalstw ie w lecznicy, która od la t słynęła z 
wzorowego porządku i z wysokiego poziomu 
lekarskiego. N iektóre pism a występowały 
wręcz z żądaniem  ustąpienia profesora Wil
czura, inne w yrażały obawy, że jeżeli w  tej 
lecznicy w  ła k  niedbały sposób odniesiono się 
do pacjenta bogatego i słynnego na całym 
świecie, to  w  jakiż sposób trak tu je  się tam  
ludzi zwykłych.

P R Z E C Z Y T A J  §  W Y T N I J

ZAKŁAD WYDAWNICZY 

„ O D R O D Z E N I E ” 

ul. Koźla 16/18 

00-228 Warszawa

Z A M Ó W I E N I E

Zamawiam (my) następujące książki z prośbą o przesianie 
ich pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym:

egz. M. Miniat — Wierność i Klątwa, Warsza
wa 1971 r.

egz. W. Benedyktowlcz — Bracia z Epworth,
Warszawa 1971 r.
egz. Kalendarz Katolicki 1973 r.
egz. W. Wysoczański — Prawo wewnętrzne
kościołów i wyznań nierzymskokatolickich w
PRL

50.—

45.—
20 . —

40—

Przesyłkę zobowiązuję(my) się wykupić natychmiast po jej 
nadejściu.

Imię i nazwisko adres zamieszkania

(7)
(c.d.n.)

O
 W y d a w c a : S T P K  
Z a k ła d  W y d aw 
n ic z y  „ O d ro 
d z e n ie ” . R e d a 

g u je  K o le g iu m . 
A d re s  R e d a k c ji
i  A d m in is tr a c j i :  
00-229 W arsz a w a , 

u l. K o z ia  16/13, te le fo n :  31-02-12. 
W a ru n k i  p r e n u m e r a ty :  P r e n u 
m e r a tę  n a  k r a j  p rz y jm u ją  u 
r z ę d y  p o c z to w e , l is to n o s z e  o ra z  
O d d z ia ły  I D e le g a tu ry  ..R u ch ” . 
M o żn a  ró w u ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r 
1-6-100020 — C e n tra la  K o lp o r ta 
ż u  P r a s y  1 W y d aw n ic tw  
„ R u c h ” . W arsz a w a , u l .  T o w a 
ro w a  28. P r e n u m e r a ty  s ą  p r z y j 
m o w a n e  d o  10 d n ia  k a żd e g o  
m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k 
re s  p r e n u m e r a ty .  C e n a  p r e n u 
m e ra ty  : k w a r t a ln ie  — 2S zł,
p ó łro c z n ie  — 52 z ł, ro c z n ie  — 
101 zł. P r e n u m e r a tę  z a  g ra n ic ę , 
k tó r a  J e s t  o  W p ro c .  d ro ż s z a  — 
p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o r ta ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  
„ R u c h ” , W a rsz a w a , u l .  W ro n ia  
23. te ł. 20-46-88, k o n to  P K O  n r  
1-6-100024 (R o c zn a  p r e n u m e r a ta  
w y n o s i d la  E u ro p y  7,50 d o i.;  
d la  SL Z je d n o c z o n y c h  I K a n a 
d y  11,70 d o i . ;  d la  A u s t ra li i  7,50 
d o i . ;  K ra je  A fro a z ja ty c k ie  1 
z a m o rs k ie  7,50 d o i . ;  N R F  33 
D M ). N ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o 
p isó w , fo to g ra f i i  i  I lu s tra c j i  r e 
d a k c ja  n ie  z w ra c a .

S k ła d , ła m a n ie :  P Z G  RSW
„ P r a s a ” , W a rsz a w a , A l. J e r o z o 
lim s k ie  125/127. D r u k :  z a k ł a 
d y  W k lę s ło d ru k o w e  R SW  „ P r a 
s a ” ,  W a rsz a w a , u l. O k o p o w a  
58/72. R . 102. Z a m . 3274.

Z d ję c ia :  CAF. A r c h i w u m . La V ia  
C a ih o l ig u e ,  K .  B a ta k ie r .
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WALKI IZRAELITÓW Z FILISTYNAMI

„Saul w ybrał sobie trzy 
tysiące ludzi 
i  Iraetitów. Dwa tysiące 
aozostało przy Saulu 
w Mikmas i na w zgórzu  
Betel, tysiąc zaś przy 
Jonatanie w Gibea 
Beniam ina, a resztę 
wojska rozpuścił do 
dom ów . Jonatan pobił 
załogę filistyńską, która 
była w  G eba. Usłyszeli 
to Filistyni. Saul 
oznajm ił o tym głosem  
trąby w  całym  kraju, 
m ów iąc: Niech usłyszą 
o tym H ebrajczycy. 
W szyscy Izraelici 
usłyszeli to,
co m ów iono: Saul pobił 
załogę filistyńską, 
a Izrael z tego powodu 
został znienawidzony 
przez Filistynów”
(1 Sam uela, 13, 2— 4).


